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Ruryer Poznański 

wychodii eodiiennie z wyjątkiem ponie­
działków i dni poiwiąteeznyrh. 

Bedakcya:
pniy ulicy <<• Marcina nr. 16.

Adminislracya i Ekepe- 
dycya:

yrrj ulicy itr. Marcina nr. 16 w Drukami 
Kuryera Poznańskiego.

Przedpłata kieartalna
wynosi w Poznania marck 4, na wsiy- 
itkich pocztach cesarstwa niemiccki-gs 
i w Aostryi marck 5 («ob. Zeitangs Preis­
liste p. 1662 Abtheilang II. a. No- 48-) 
w innych krajach: cena posnańaka a da- 

łączeniem prz-sytki.

Cena ogloeeeń
wynosi 15 fenygńw od drobnego nedmio- 
łauiowtjgo wiersza. — R-ldamy po 80 fan. 
od wiersza. — Przekład na język polaki 

Iw» płatnia.

AJENCYE KURYERA POZNAŃSKIEGO:
Rajchmann i Prendier, w Warszawie ulica Senatorska 22. — R. Moaae, w Berlinie, Frankfurcie n. M., Hamburgu, Lipsku. Monachium, Norymberdze. Pradze. Stnusbureu, Stuttgardtie, Wiedniu, Wrocławiu, Zurychu- 

Haaaensteiu 4 Vogler w Bazylei, Dreźnie, Gdańsko, Hali n- 8., Hanowerze, Genewie, Kamienicy (CheuniU), Kolonii, Lubece, Norymberdze. — Havas Laffite 4 Comp. w Paryżu place de la Bourse 8.

Poznań, 16 stycznia.

„Gurtet“ o rosy ¡»kić) polityce w r. 1891.
„Swiet“ publikuje swoje noworoczne poglądy, 

zaznaczając w dziedzinie wewnętrznej i zewnętrznej 
polityki rosyjskiej wielkie i szczęśliwe rezultaty, 
„Wielkiem zjawiskiem ubiegłego roku — pisze — 
jest sojusz fraucuzko-rosyjski! Opatrzności podobało 
aię objaśnić Rosyą i Francyą o ich wspólnem poło­
żeniu, a nasza zwierzcbnicza władza zerwała pęta 
przed oczami dyplomacyi, która bojaźliwie kroczyła 
za niemieckimi przywódzcami. W roku 1891 istotnie 
narodowe sympatye zostały przeniesione w dziedzinę 
międzynarodowych stósunków. Przez cale stule­
cie XIX obracała się nasza dyplomacya w zacza- 
rowanem kole, które obejmowało Berlin i Wiedeń, 
i w zaczarowanem tera kole były interesy rosyjskie 
ujęte w żelazne węzły. Węzły te pękły w r. 1891. 
Uroczystem przyjęciem eskadry francuzkiój wśród 
dźwięku rosyjskiego hymnu narodowego, który zlał 
się z marsylianką, został zatwierdzony sojusz dwóch 
wielkich narodów w Europie. Niemiecka hegemonia 
w Europie runęła, a narody oddychają pełną 
piersią!(??)“

W roku 1891 odniosła nasza dyplomcya olbrzy­
mi sukces nad Bosforem! Okręty naszój ochotniczej 
floty uzyskały prawo wolnego przejazdu przez Bos­
for i Dardanele. Mniejszy nieco sukces ma Rosya 
do zaznaczenia w Pamirze. Pochód pułkownika 
Jonowa, powodujący pertraktacye z Anglią, która 
chciała Chiny z Rosyą powaśoić, zakończył się uzna­
niem praw Rosyi do Pamiru i okolicznych krajów.“

„Gdy w Chinach wybuchło prześladowanie za­
granicznych misyonarzy, zamierzała Anglia zorgani­
zować wyprawę mocarstw europojskich przeciw Chi 
nom, aby przestraszyć rząd pekiński i pokazać Bogdy 
hanowi, że nie może on liozyó na żadne mocarstwo 
europejskie.“

„Anglia sądziła, iż do intryg tych uzyska po­
moc Francuzów, dawniejszych swych sprzymierzeń­
ców w sprawach indyjsko-chińskich, którzy począ­
tkowo istotnie sympatyzowali z jój rzekomo cywiliza- 
torskiemi projektami. Rosya jednak, żyjąc w przy­
jaźni z Chinami i prowadząc rozległy handel z nie- 
bieskiem państwem, odrzuciła wszelkie rokowania 
w sprawie owego projektu, a Francya również ozię­
bła i głośna wyprawa spełzła na niczeml“

„Podróż do Rosyi serbskiego króla, Aleksan­
dra I, którój chciał się zapoznać z rosyjskim 
narodemji jego świętościami, oraz przedstawić się 
swemu naturalnemu obrońcy, carowi Aleksandro­
wi III, może posłużyć jako dowód postępu Rosyi 
w międzynarodowem stanowisku. Królowi towarzy­
szyli ulubieńcy narodu serbskiego, rejent Risticz i 
prezes ministerstwa Pasicz. Odwiedziny te przy­
padły prawie „równocześnie z odwiedzinami francu- 
skićj eskadry admirała Gervais w Kronsztadzie i 
Petershofie. Przyjęcie króla zaprzyjaźnionego z 
Rosyą narodu było bardzo serdeczne i szczere; w 
serbskim narodzie pozostawiło ono głębokie i miłe 
wspomnienie“.

„W polityce wewnętrznej zaznaczamy także kilka 
szczęśliwych wypadków. Podróż następcy tronu na 
daleki Wschód rozradowała i ożywiła cały naród 
rosyjski. Rosyjski następca tronu widział Wscbód, 
zbadał komunikacją Zachodu ze Wschodem, oraz 
przyczynę i źródło walki narodów o panowanie nad 
kulą ziemską. Wielki książę następca tronu położył 
kamień węgielny pod budowę kolei sybirski^j, która 
jest dla Rosyi nieocenionej doniosłości tak pod 
względem cywilizacyjnym i ekonomicznym jak i poli­
tyczno-strategicznym. Ta sybirska droga otwiera 
skarby dla całego państwa i łączy rosyjski handel 
z Ohinami, Japonią 1 Ameryką".

„8wiet“ wyliczywszy te wszystkie dodatnie 
strony polityki rosyjskiej, wspomina następnie o 
głodzie. „Nasi nieprzyjaciele — pisse dalej — 
cieszą się z naszego nieszczęścia. We Wiednia po­
wiedziano nawet, że głód w Rosyi podnosi niebez­
pieczeństwo wojny. To znaczy: napadnijcie osłabio­
nego ! Ci jednak, co tak mówią i sądzą, mylą się 
mocno. Nieurodzaj osłabił tylko kilka gubernii — 
nie Rosyą. Brakło zboża nad Wołgą, ale na Kau­
kazie i w zachodnich częściach kraju znajdują się 
wielkie zapasy. CeDy zbożowe w Rosyi stały niżej, 
niźli gdziekolwiek w Earopie albo Ameryce. Jeśli 
zaś Opatrzności podobałoby się wystawić nas na próbę, 
to śmiało rzec możemy, że nasze zapasy zboża nie 
tylko na jednę, ale na dwie nawet wojny wy­
starczą“.

„W Indyach — kończy „Swiet* — co czwar­
ty lub piąty rok umierają miliony ludzi z głodu, a 
oprócz angielskiej statystyki, niki się troszczy o 
tych nieszczęśliwych. Wśród swoich cierpień jest 
naród rosyjski szczęśliwy i zadowolony, nie tracąc 
wiary w piękną przyszłość. Z Bożą pomocą i dzięki 
wytrwałej i zaszczytnej pracy swego cara wierzy 
naród rosyjski w utrzymanie pokoju i w lepsze dni 
świetnej swojej przyszłości“.

Pary», 15 stycznia. „Temps“ donosi z Rzy­
mu, że Papież zawiadomi francuzkich Biskupów przez 
Nuncjusza Ferrata, iż cieszyłby, gdyby nie został 
urzeczywistniony projekt Biskupa z Nancy, według

którego ma być ogłoszone kolekcyjne dzieło o kwe- 
styi religijnój we Francyi.

Dzienniki tutejsze przyjęły wiadomość o śmierci 
księcia Glarence z żywem współczuciem dla króle­
wskiej rodziny i angielskiego narodu. o

Pary», 15 stycznia. Deputowany Dreyfus wy- 
stósuje w poniedziałek zapytanie do ministra spraw 
zewnętrznych, Ribota, odnoszące się do położenia 
w Tanger i do instrnkcyi udzielonych komendantowi 
francuzkich okrętów.

Pary», 16 stycznia. (Izba deputowanych). 
Floąuet, obejmując przewodnictwo Izby, wygłosił 
mowę, w którój podniósł tę okolicznośo, że Francya 
pod sztandarem republiki zdobyła napowrót swoje 
stanowisko w świacie politycznym i łączy wszystkich 
Fraucnzów, aby pomódz do zwycięztwa sprawiedli­
wości, oraz utrwalić pokój, oparty na uszanowaniu 
prawa.

Paryi, 15 stycznia. Prezydent Carnot wysłał 
depeszę do królowej Wiktoryi, wyrażając głębokie 
współczucie Francyi z powodu śmierci ks. Glarence.

Londyn, 15 stycznia. Biuro Reutera d nosi 
z Mozambiku, że wojsko „Stowarzyszenia koloniza- 
cyjnego* poniosło klęskę pod dowództwem angiel­
skiego konsula Jobnstona. Arabowie i niewolnicy, 
którzy się przeciw Anglikom połączyli, napadli miasto 
Makandjira, znajdujące się pod wpływami Anglików, 
a położone nad południowym brzegiem jeziora Nyassa. 
Trzech Anglików i 11 tuziemców poległo, a dzie­
sięciu ludzi odniosło cięższe lub lżejsze rany. Sto­
warzyszenie zażądało przysyłki dział i amunicji.

Londyn, 15 stycznia. Dla zmarłego księcia 
Glarence, została zarządzona 6 tygodniowa żałoba 
dworska i trzytygodniowa żałoba publiczna.

Walsall, 15 stycznia. Przed sądem policyj­
nym stanęło dzisiaj sześciu oskarżonych, pomiędzy 
nimi Francuz Gaiłeś i szewc Bartola, alias Dewego- 
now, posądzeni o posiadanie materyałów wybucho­
wych, prawnie zakazanych. Wyższy konstabler 
z Welsall opisywał swój pobyt w klubie socjalisty­
cznym, gdzie znalazł modele do bomb dynamitowych, 
oraz francuzkie przepisy do fabrykacyi bomb, dalój 
manifest, napisany przez Gaiłeś, który wzywa do 
sporządzania dynamitu, celem dokonania przewrotu 
społecznego, oraz wydaje instrnkcyą do wysadzenia 
w powietrze gmachów publicznych. Prokurator od­
roczył proces, aby się polieya mogła lepiój poinfor­
mować o spisku w Anglii i za granicą, będącym 
w związku z wypadkiem w Walsall.

Madryt, 15 stycznia W pobliżu miasta Xe- 
res wybuchły ponowne anarchistyczne rozruchy. 
Anarchiści napadli wieś Bornos, bombardując kamie­
niami. Konnica przywróciła pokój i przyaresztowala 
kilku powstańców.

Madryt, 15 stycznia. (Izba). Minister spraw 
wewnętrznych, Silyeli, oświadczył, że Hiszpanią oie 
zaproszono do celnego przymierza mocarstw środko­
wej Europy. Rząd nie ma też zamiaru zawierać 
z któremkolwiek mocarstwem takiego sojuszu.

Izba przyjęła prawo, które upoważnia rząd hi­
szpański do przedłużenia traktatów handlowych.

Ateny, 15 stycznia. Jak słychać, otrzymał 
rząd grecki ponowne przyrzeczenie rządu bułgarskiego, 
w sprawie prawa szkóluego. W dobrze poinformo­
wanych kołach sądzą, że sprawę tę należy nważaó 
teraz za załatwioną.

* Piszą nam » Berlina pod dniem 15 sty­
cznia 1892 roka:

Wczoraj w dniu 14 b. m. odbyło się pierwsze 
posiedzenie Koła sejmowego polskiego, na które 
przybyło 11 członków z Izby poselskiój, 2 z Izby 
panów i jeden członek parlamentu jako gość.

Prezes Czarliński, po zaszczytnym wspomnieniu 
o wyniesieniu dawnego naszego kolegi, ks. prałata 
Stablewskiego na godność metropolity naszego, przy­
stąpił do ukonstytuowania Koła.

Na ogólne życzenie wszystkich kolegów przyjął 
i nadal urząd prezesa Koła, wynurzając prośbę — 
ażeby nie wzięto mu za złe, gdyby dla niedomaga­
jącego zdrowia w ciągu sesyi godność tę złożyć 
musiał.

Wiceprezesem obrano hrabiego Marcelego Żół­
towskiego, członka Izby panów. Sekretarzami: ks. 
Zdzisława Czartoryskiego i księdza Radziejewskiego; 
kwestorem pozostał poseł J. Grabski.

Do komisy! parlamentarnej:
1) Prezes, 2) ks. dr. Jażdżewski i 3) poseł 

Cegielski.
Zastępcami ich posłowie :
1) ks. kanonik Neubauer, 2) Sczaniecki.
Do komisyi fachowych wybrani:
1) Do komisyi budżetowśj: ksiądz dr. Jażdże­

wski.
2) Do komisyi rugów wyborczych: p. Scza­

niecki.
3) Do komisyi petycyjnój: poseł Motty.
4) Do komisyi edukacyjnej resp. o prawie szkól- 

nćm, poseł Schroeder.
Następnie obradowano o nowóm prawie szkólnśm.

"W i o o o.
Dnia 22 stycznia b. r. odbędzie się na powiat 

kościerski wiec w sprawie szkólnój w Kościerzy­
nie na sali p. Turskiego o godzinie 1 po południu. 
O liczny udział prosi Komitet.

W Gurteciu wiec w sprawie szkólnój odbędzie 
się w niedzielę dnia 24 stycznia po nabożeństwie 
o godzinie 1 w połnd <ie w lokalu p. Arousobna. 
O jak najliczniejszy udział z parafii, jako i z oko­
licy prosi Komitet.

Wiec w sprawie szkólnój odbędzie się te 
Wajdowie powiat złotowski dnia 20 stycznia r. b 

o godzinie 1 z południa we dworze, na który wszy­
stkich tą ważną sprawą się zajmujących usilnie 
zaprasza Komitet.

Wiec w Sierakowicach wypadł świetnie. Ze­
brało się nań ludu sporo tysiąc. Było 5 księży 
i okoliczne obywatelstwo. Przewodniczył miejscowy 
proboszcz ks. Niklewicz. Przemawiali: ks. dr. Ma­
liński z Gowidlina, p. Bernard Milski z Gdańska i 
p. dr. Zabrocki.

W sprawie osadnictwa krajowego
podał „Dziennik Poznański“ w piątek i sobotę dwa 
artykuły, oryentnjące publiczność w tematach, nad 
któremi wtorkowe zebranie w hotelu berlińskim (dnia 
19 b. m. o godzinie 5) ma obradować. Podzielając w 
zupełności zapatrywanie „Dziennikowe“ co do ważności 
przedmiotu, chcielibyśmy i naszym czytelnikom 
zwrócić uwagę na doniosłość roboty parcelacyjnćj 
Banku i 8półek Ziemskich, które zadanie swoje 
istotnie reformatorskie spełnić mogą jedynie w razie 
energicznego poparcia przez całe społeczeństwo.

Niennikniona zmiana w stosunkach własności 
ziemskiój może tylko wtedy przybrać łagodniejsze 
formy przesilenia i przynieść gospodarstwu krajo­
wemu mniejsze szkody, jeżeli przeprowadzoną będzie 
przez Spółki Ziemskie we warunkach ekonomicznych, 
odpowiednich naszemu położeniu i naszemu chara­
kterowi społecznemu.

Spółki Ziemskie mają tutaj zadanie olbrzymio 
trudne, ale i niesłychanie wzniosie; sądzimy więc, 
że i potrzeba i cel tych instytucji wskazują ko­
nieczność, aby w pierwszym rzędzie doznały po­
parcia ze strony naszego duchowieństwa.

‘ Jeżeli pewna część ziemi nie może się utrzy­
mać w rękach dotychczasowych większych właści­
cieli, to leży w interesie moralnym całój ludności 
i niemniój w interesie miejscowych kościołów, aby 
taż ziemia o ile możności bez gwałtownych kata­
strof przechodziła w ręce tubylczego ludu, spojo­
nego z nią tylu religijnemi węzłami. Godzi się więc, 
aby duhowni w tój zbawezój pracy wspierali swoj­
skie instytucye 8półek ziemskich, które uosabiają 
w sobie interes i charakter ludności wiejskiój, 
wstępującej w rangę właścicieli ziemskich, bez obcych 
a nieproszonych pośrednictw.

Spółki ziemskie mają przygarniać i zespalać 
te warstwy bezwlośeiowój ludności, które mogłyby 
posiąść wysuwającą się z rąk dotychczasowych wła­
ścicieli ziemię, a które w obecnem rozproszeniu 
i braku przewodnictwa do tego są niezdolne.

Wiadomo, jakie niebezpieczne prądy opanowały 
obecnie lndnośó wiejską; tysiące corocznie emigrują 
za morze, uwożąo z sobą miliony zasobów krajo­
wych ; inne tysiące oddają się wędrówkom lub 
włóczędze, wśród których wchodzą w niebezpieczny 
kontakt z zarodkami socjalistycznego rozstroju i 
moralnego anarchizmu. Od tój zakały i obłędów 
ochronić może lud nasz tylko ognisko domowe na 
własnój ziemi, którój ran dostarczą Spółki Ziemskie.

Mają więc Spółki nie tylko gospodarcze, ale 
i socyalne znaczenie, godne czynnego współudziała 
naszego duchowieństwa.

Lecz nie mniój doniosłym może i powinien być 
wpływ moralny Spółek ziemskich na ludność wiej­
ską. Wiadomo jak praca uszlachetnia człowieka; 
ale dopiero praca w zespoleniu sił bliźnich, która 
z własnym pożytkiem potęguje nawzajem owoce 
pracy wspólnika, ma wyższe cywilizacyjne znacze­
nie ; w odosobnieniu pracuje i zwierzę; ale praca 
społeczna czyni z człowieka istotę moralną, stwo­
rzoną na podobieństwo Boże, i napawa go owemi 
wznioslemi pojęciami, jak rodzina — ziomek — oj­
czyzna. A właśnie Spółki ziemskie mogą być dźwi­
gnią i wyrazem takiój pracy.

Nie dość, że Spółki nprzytomnią ludowi na­
szemu, iż może wspólnemi zasobami i wspólną 
pracą posiąść tę ziemię gorąco upragnioną i uko­
chaną, która dla rozstrzelonych jednostek jest nie­
dostępną lub dostępną tylko wyjątkowo pod niewła- 
ściwemi warunkami, — ale i zawód rólniczy na 
zdobytój ziemi mogą ułatwić, urobić, wydoskonalić 
i uszlachetnić. Mogą one dla zdobywcy parceli — 
tego niemowlęcia społecznego, a dziecka przyszłości 
— uprzystępnić najpierw przemysł indywidualny 
i domowy, potem zbiorowy i zwolna ten wielki 
przemysł, który jest potęgą i bogactwem narodów.

Więc i wychowawcze zadanie Spółek ziemskich 
jest szerokie.

Program, jak jest wzniosły, tak i nieskończenie 
trudny! Wykonaniu jego poświęcić się muszą nie 
jednostki, lecz całe warstwy społeczne i całe gene1 
racyel Wyszukiwać trzeba, pouczać 1 zespalać 
krocie ludu rozstrzelonego, krocie zbłąkanych i za 
morze uciekających, krocie wątpiących i niedowie­
rzających, krocie gnuśnych i małego serca!

Dla Duchowieństwa tutaj pole szlachetnśj 
pracy i wcielenia swego pasterskiego powołania. 
Trudno przypuścić, aby w obec natężonych usiło­
wań Kościoła i państwa, broniących fundamentów 
wiary i porządku społecznego przeciw nowoczesnym

wywrotom, ktokolwiek mógł potępiać wskazany kie­
runek pracy duszpasterskiój, trudno też wyobrazić 
sobie, aby bez pomocy duchowieństwa Spółki *iem- 
skie mogły podołać zadaniu i same się rozwijać, 
jakby tyczyć należało.

Dla tego wyrażamy nadzieję, że zebranie wtor­
kowe tówuież i z powyższego punktu widzenia 
sprawę osadnictwa krajowego weźmie pod rozwagę, 
oddając Bogu, co buskugo — a cesarzowi, co ce­
sarskiego.

Nowy projett dû nstawy szkólnój.
Mamy już zsiaj przed sobą nowy projekt do 

nstawy szkólnój, wypracowany przez hr. Zedlitza, a 
obejmujący (bez motywów) na 40 stronnicach druku 
194 paragrafy w 9 rozdziałach. Jak już wczoraj za­
uważyliśmy, nie wspomina tak dla nas ważny § 5 
nic o nauce języka ojczystego; gdyby mimo to miało 
nam się udać osięgnąć przywrócenie języka polskiego 
w planie szkól ludowych, to stałoby się to chyba na 
podstawie dodanój do § 5 klauzuli, która opiewa: 
„Przyjęcie innych przedmiotów do piana szkół ludo­
wych wymaga przyzwolenia ministra oświaty.“

Tak samo o języku wykładowym w nauce re- 
ligii nie wspominają nic paragrafy ustawy; i tu 
więc wskazani jesteśmy na dobrtt wolę p. ministra.

Przyjęcie, jakiego nowy projekt doznał w pra­
sie niemieckiój, jest bardzo rozmaite, stósownie do 
stanowisk, zajmowanych w tój ważnój i zasadiiiczój 
kwe8tyi przez różne stronnictwa. Mianowicie roz­
działy, dotyczące nauki religii i religijnego wycho­
wania musiały napotkać na bardzo niejednolite oce­
nienie, na tym tóż punkcie projekt nie uczynił zadość 
życzeniom żadnego kierunku, dla katolików bowiem 
nie jest — i słusznie — dość stanowczym, gdyż nie 
wyciąga z przepisów konstytucyjnych odpowiednich 
wniosków, dla liberałów zaś o tyle jut jest niesym­
patyczny, że w ogóle uznaje pewne prawa Kościoła 
do szkoły.

Posłuchajmy dzisiaj głosów gazet liberalnych.
„Freis. Ztg.“ wyraża sąd swój o religijnój 

stronie projektu w następujących słowach: „Ze sta­
nowiska liberalnego można sąd o wyznaniowym i ko­
ścielnym kierunku projektu ująć w zdanie, że w hr. 
Zedlitza zmartwychwstał znowu zmarły Milhler. Pro- 
jekta Miiolerowskie mogłyby nawet w porównania 
z obecnym projektem ze stanowiska liberalnego ucho­
dzić za mniejsze złe. Przez to określiliśmy jasno 
stanowisko stronnictwa wolnomyślnego w obec 
projektu.“

Wolnomyślna „Voss. Ztg? sądzi tak;
„Projekt do ustawy szkólnój odznacza się zje- 

dnój strony oddaniem szkoły pod silny wpływ i straż 
binrokracyi, a z drugiój przyznaniem duchowieństwu 
całego szeregu ustępstw, które o wiele przewyższają 
propozycye Gosslera w zeszłorocznym projekcie. 
Projekt przypomina na każdym kroku Raumera 
i Muhlera, chociaż stara się [uczynić strawniejszą 
reakcyjną strawę, jaką podaje ludowi, za pomocą 
finansowych dodatków dla szkoły i nauczycieli. 
Wszędzie przebija się nadzwyczaj małoduszne sta­
nowisko wyznaniowe. Uczniowie i nauczyciele dzielą 
się jak najściślej wedle wyznań. Nauka religii tak 
jest zelażna od duchownych, że ci każdój chwili 
mają być uprawnieni dozorować nauczyciela, popra­
wiać go i „dawać mu wskazówki.“ Dzieci rodzi­
ców, którzy wystąpili z Kościoła, mimo to zmuszone 
będą w szkole do udziału w wyznaniowój nauce 
religii....

I w seminaryach może władza kościelna czu­
wać nad nauką religii; komisarz tój władzy bierze 
udział w egzaminach z prawem głosowania. Jeżeli 
władza kościelna nie udzieli kandydatowi świade­
ctwa uzdolnienia, natenczas nie ma tenże prawa 
udzielania nauki religii. Ponieważ zaś większa część 
szkól na wsi ma jednę klasę i tylko jednego na­
uczyciela, który naturalnie musi uczyć także religii, 
przeto zależy od władzy kośeielnój, czy nie zechce 
większości nauczycieli odmówić świadectwa uzdol­
nienia i przez to narazić państwo na największe 
trudności....

Nadzwyczaj rozdrażniona z powodu nowego 
projektu ustawy szkólnój jest liberalno-żydowska 
„National Ztg.“. Pisze ona: „Projekt hr. Zedlitza 
odróżnia się od Gosslerowskiego przedewszystkiem 
ustępstwami na rzecz wpływa kościelnego;' czytając 
projekt ma się wrażenie, jak gdyby autor pod tym 
względem nie mógł pójść za daleko. To też, 
uczyniwszy w publiczcój szkole lndowój dla du­
chowieństwa tyle, że więcój już uczynić nie mógł, 
jeżeli szkoła miała jeszcze pozostać (!) państwo- 
wą, dodał jeszcze w końcu tak zwaną „wolność 
nauczania“, za [pomocą którój ultramontanizm, 
który sam jeden ma potrzebne fandnsze (a żydzi ? 
Przyp. Red. „Kuryera“), może się w pewnych 
częściach kraju zupełnie wyemancypować z pod 
szkoły państwowój, może swych zwolenników gro­
madzić w „wolnych“ szkołach, aby ich tam uczyc 
wyłącznie w swoim duehu. Te obydwie grapy prze­
pisów są najeharakterystyczniejsze z całego- pro­
jektu ; co zresztą zawiera nowego, to w porówna­
niu z tóm nie ma wielkiego znaczenia; można to 
w części uznać za ulepszenie, ale częściowo nie 
brak i tam pewnych wątpliwości“. ' •**

Strasznym gniewem pała „Nat. Ztg.“ do prze­
pisów projektu, dotyczących semińaryów ! nauczyciel­
skich. Pisze ona: „Wyksztatoa^ieinaueiycieU pdby-



wa aę w ściśle wjmaniowych semiD&ryach, w któ­
rych nowe pitny i książki dla nauki religii tylko 
„sa porozumieniem14 t. j. za xgodą władz kościel­
nych zaprowadzone być mogą; komisarz tych władz 
aezeatniezy priy egzaminie dojrzałości. Należałoby 
sądzić, że przez to dość jut pamiętano o wyznanio­
wej poprawności nauki religii, mającój być wykła­
daną przez przyszłego nauczyciela. Ale hr. Ze- 
dlitzowi tego jeszcze było za mało; przypisuje on 
(§ 112): „Jako nauczyciel lub nauczycielka może 
przy publicznych szkołach ludowych być ustanowio­
nym tylko ten, kto złożył przepisany egzamin. 
Władze kościelne mogą przez komisarza swego brać 
udział w egzaminie z prawem głosowania.

Jeżeli komisarz władz kościelnych z powodu 
niedostatecznych wiadomości kandydata w religii w 
przeciwieństwie do większości komisji egzaminacyj­
nej zaprotestuje przeciwko udzielaniu świadectwa 
uzdolnienia, natenczas należy o tóm referować do 
naczelnego prezesa, jako przewodniczącego prowin­
cjonalnego kolegium szkóluego, który rozstrzyga w 
porozumieniu z władzą kościelną, Jeżeli porozumie­
nia osięgnąó nie można, natenczas nauczyciel otrzy­
muje świadectwo nauczycielskie z wyjątkiem upra­
wnienia do nauki religii.“

Widoczne z tego, że „National Ztg“ chciałaby 
nauki religii bez Kościoła, lub eweutualnie i wbrew 
Kościołowi — i że chciałaby zmusić dzieci do uczę­
szczania do takich szkól. Organ ten nie cofa się 
więc przed gwałtem sumienia. Właściwie ze swego 
stanowiska powionaby się „National Ztg“ domagać 
wykluczenia religii ze szkoły.

O konserwatywnych pismaoh napiszemy w po­
niedziałek.

Co sgilzi urzędowy patrynia rosyjsłi o Fon?
' (Przedruk wzbroniony),

(01 ą g dalszy.)
(IV.)

Obywatele-szlachta tutejszych nadgranicznych 
powiatów mają częste stosunki z Prusami, i ztam- 
tąd, zwłaszcza od wrogiego dla Rosyi kółka Pola­
ków poznańskich, przynoszą idee przeciwne rządowi 
i chociaż wiadomości te, dążące na wszelki sposób 
do podkopania powagi rządu rosyjskiego, z powodu 
lękliwości, nie wychodzą za kółko rodziny i blizkich 
znajomych, zaszczepiają wszakże nienawiść do wszy­
stkiego, co jest ruskióm, w sercach ich dzieci i mło­
dego pokolenia w ogóle, odpychając je od wszel­
kiego zbliżenia z kółkiem ruskióm, wdrażając nie­
nawiść do rządu i czcze nadzieje o udzielności. Dla 
tego szlachta, w celu zbliżenia się ku Rosyanom, 
nie tylko ani jednego kroku nie postąpiła, lecz prze­
ciwnie, strzeże swoje rodziny od wszelkiego zbliże­
nia, a domy, gdzie się pokaże RosyaniD, uważa 
szlachta jako pozbawione polskiego kolorytu. Nie­
stety! podobnych domów jest bardzo mało wśród tu- 
tejszój ludności polskiej.

W obec ogólnego obowiązku służby woj­
skowej. dzieci szlachty, żeby uniknąć terminowój 
służby, uczą się w zakładach naukowych rządowych ; 
lecz ani w domu, ani na ulicy, ani nawet w obrębie 
zakładów nie rozmawiają po rusku, gardząc tym 
językiem“.

(V-)
Z liczby widomych objawów złości i nieprz; 

jaźni ku rządowi, w roku minionym, wykryto nast 
pujące przypadki:

Gronkiewicz, rządzca u obywatela Korsak 
we wsi Działów, gminie Lubań, powiecie włocłay 
skini, rozmawiając ze Slidbergiem, porucznikiem 
mitawskiego pułku ułanów, o teraźniejszój wojn 
między Rosyą a Turcyą, rzekł: „Polska tylko czel 
sa sygnał, żeby uczynić powstanie; sygnał powinu 
przyjść z Galicji j tam on przyjdzie prosto z Turcj 
od oficerów Polaków, znajdujących się w armii ti 
ieckiój; w razie potrzeby znajdzie się u ni< 
(u Polaków tutejszych) i wojsko, i broń. Przyczó 
dodał: w razie powstania on (Gronkiewicz) pow 
hien na Moskalach zemścić się za swych krewnyć 
zabitych roku 1803. Polska dotąd się nie uspoko 
dopóki nie otrzyma swojego rządu i swojój władzy

Dnia 28 czerwca (ID lipca) w hotelu Miillei 
w Ciechocinku, na wieczorze tańcującym, urządzi 
nym na dochód budowy nowego kościoła, Zygmui 
Ziembiński, mechanik zakładów gubernii permskić 
syn zarządzającego mineralnemi wodami w Ciechi 
cinkn, rzeczywistego radzcy stanu Ziembińskiegi 
usłyszawszy, że Diemjanow, porucznik straży gri 
nicznój, rozmawiał po rusku z pannami: Rosenber 
i Krniewską(?), mieszkankami Warszawy, głośn 
z szyderstwem rzeki: „Te panny już się zupełni 
wyemancypowały; po rusku lepiój mówią niż c 
polsku“7). Nadto tenże Ziembiński, korzystają 

stanowiska swego ojca, pozwolił go
We hyo niegrzecznym względem Rossyanki, pann 
kennudt. Podczas mazurki zajął jój miejsce, a kied 
Majewski, praporszczyk pułku tauryckiego, któr 
tańcował z p. S., po ukończeniu tańca poprosił grze 
czme Ziembińskiego, żeby ustąpił z krzesła, ten m 
zuchwale odrzekł: „nie wstanę.“ Oficer, żeby uni 
knąe skandalu, musiał się postarać o inne krzesło8

Józef Wierzycki, rządzca dóbr Małyśnik, gmin 
Piaski, powiat włocławski, rozmawiając z robotni 
kami tejże wsi, włościanami: Stefanem Kowalewski», 
Augustem Czerwińskim i Mateuszem Płochińskim
Hf.62?8'/,”?dy,by- T1rcya odniosła zwycięstwo 
dla Polski byłoby lepiój“9).

R i “i? p’ Zl’ że tak wyraziłK. i X. Gorazem wszakze jest, że prawosławny Rosyanii 
na wieczorze, urządzonym na dochód kościoła katolicl 
Trąci to mocno polonizmem i faworyzowaniem katolicyzmu i 
ani państwo, ani cerkiew pochwalać nie może.

®) Panna S., jako prawosławna, tak samo jak d Di, 
now me powinna była znajdować się na wieczorze, urządzi 
na korzyść budowy kościoła katolickiego. ’

•> Włościanie wymienieni zapewne ani nrzTDUsz, 
teby słowa rządzcy zawierały coś karygodnego ; oni zaw 
tak samo, jak p. Wienycki, życzyli Potee dobne i 
zęby Turcya zwyciężyła Rosyą. Major K. jednak zrobił 
dennncyantami, szpiegami! Niechaj to dla nich będzie na 
żeby na przyszłość nie wdawali się w żadne rozmowy ze 
żakami (policyantami), ani z Rosjanami wogóle.

z prowincyi.
(Ks. K.) Wśród różnych wybornych arty 

łów, któremi „Kuryer“ w numerze gwiazdko«

swych czytelników tak obficie i bogato obda­
rzył — nie znalazłem gwiazdki dla naszych 
wygnańców z tęsknym wzrokiem z prowin- 
cyi zachodnich ku ojczystym stronom zwróconych — 
aui gwiazdki dla dobrowolnych wychodźców, którzy 
za chlebem poszli na zachód. Wprawdzie p. I. K. 
M. z Raciborza w swym szkicu do noweli pod na­
pisem „Z ziemi łez i pracy“ wskazał Da ciężką dolę 
naszych górników górnoślązkich, ale nie było tam 
ani rady, ani pomocy, ani pooiechy, ale smutna tylko 
dola, na którą autor zapewue chciat zwrócić uwagę 
tych sfer, których ciężkie położeuie owego ludu do­
brego we własnym ich interesie więcój obchodzić 
powinno.

A czyż nie wielka potrzeba łamać się opłatkiem 
z tymi, z którymi lubo nas przestrzeń znaczna dzieli, 
ale jedna łączy wiara i jedno serce i wspólna, łzawa 
dola?.., Mniejsza obawa o onych pouiewolnych wy­
gnańców rozrzuconych jak iskry po różnych miastach 
i wsiach w zachodnich prowincyacb, o profesorów li 
nauczycieli naszych, bo te iskry dtużój zatrzymują 
ogirń, łączący ich z ojczystem ogiiskiem, i tedy 
i owędy tęsknota porywa ich choć na krótki czas, 
by ogrzać u tego ogniska serce i na nowo ducha 
miłością rozżarzyć. Ale czy nie zginą dla 
nas na zawsze one tysiące górników, kupców, 
robotników — sług i służących?.... Ozy nie 
zginą moralnie?... Nieraz już to publiczne, 
już to prywatne dochodzą nas skargi z zachodu na 
moralny upadek naszego ludu, rozrzuconego po wszy­
stkich prowiucyach zachodnich Niemiec. 1 uicwtóm 
dziwnego, kiedy ze wszech stron wystawieni na 
wszelkiego rodzaju zepsucie, a mają tak mało i prawie 
żadnych środków obrony — ratunku. Ozy to nie 
pewne ofiary socjalizmu ?... I dziwić się trzeba 
i tylko chyba może reszcie pozostalój w uich religii 
przypisać trzeba, że stósuukowo podobno jeszcze 
mało tego ludu wpadło w sieci socyalizmu. Przy­
znać trzeba zapewne wielką w tym względzie za­
sługę „Wiarusowi,“ który rozwinął szeroko i wy­
soko poduiósl ohorągiew wiary i narodowośoi, nawo­
łując głosem wielkim wiarę za sobą. Czynią, co 
mogą różne towarzystwa pod godłem i opieką świę­
tych naszych patronów, jak: św. Kaźmierza, św. 
Stanisława, św. Wojciecha. Ale czy te oazy na 
onój pustyni ocalą błądzących przed żarłoczuemi po­
tworami czyhająeemi na ich zgubę...? Czy nie sły­
szymy, jak socyaliści sz-regują się, aby zwartym 
szeregiem 'uderzyć na polskich górników i robotni­
ków...? Czy ci ostatni wytrzymają ten straszny 
atak, czy nie ulegną pokusie...? Ozy nie będziemy 
się poczuwać do niesienia ratunku, pomocy temu lu­
dowi naszemu ? Czy zaspokoimy może sumienie 
zarzutem : czemu tam poszli...?

Bodaj czyby nam na to pytanie słusznój nie 
dali odpowiedzi. Ale jakże ich tam ratować?... 
Na to krótką i ogólną tu daję odpowiedź: wiemy, 
jak ratować murzynów, a nie byłoby rady ratowa­
nia onych białych murzynów z krwi i kości naszych? 
Otóż rzucam tu myśl, stawiam pytanie: czyby nie 
było izeczą podobną od czasu do czasu, choćby co 
rok w innem miejscu, w inuój prowincji, zaczynając 
od najbardziój zagrożonój, odprawiać misji?... Ależ 
to mrzonka, może mi kto z góry na to odpowie? 
A takim frazesem zwyczajnie odwracamy się od 
każdego przedsięwzięcia, któremu już z daleka jakby 
góra w oczach naszych grozi większa przeszkoda. 
Toć przynajmniój przypatrzmy się bliżój, coby wy­
konaniu powyższój myśli mogło stanąć na drodze, 
zobaczmy, czyby powyższe słowo nie mogło się stać 
ciałem. Pytam się najprzód, czyby ze strony 
władzy duchownćj obawiać się trzeba w powyższym 
względzie jakiój przeszkody ? Mogę tu pewnie wy­
razić pewną nadzieję, że władza duchowna raczój 
by wszelkim swym wpływem tę wielką, zbawienną 
myśl popierała, aniżeliby jój miała przeszkadzać. 
Niebożczyk ś. p. ks. arcybiskup Dinder, gdy mu 
zwróciłem uwagę na smutną dolę duchową na­
szego ładu w zachodnich prowincjach, natych­
miast powziął zamiar w jakikolwiek sposób, 
chooby w części tylko owój gwałtownśj za­
radzić potrzebie i zapewne wskutek powyższego 
przedstawienia posłał tam, jeśli się nie mylę, ks. 
Seichtera, obecnego proboszcza w Mieszkowie. Nie 
wątpię, iżby i teraźniejszy Arcypasterz z radością 
oną myśl przyjął i byle ją za wykonalną uznał, 
będzie o jój urzeczywistnienie się starał. Czyby 
rząd temu projektowi zbawiennemu miał się sprze­
ciwić ? Czyby i rządowi na tóm wiele nie zależało, 
aby robotników, górników polskich od zarazy so­
cjalistycznej zachować? Czyby tu interes państwa 
me łączył się z interesem Kościoła?

Możnaby słuszną poniekąd mieć nadzieję, że 
władze rządowe raczejby popierały myśl odprawia­
nia misyi wśród ludu polskiego ze strony socyalizmu 
tak bardzo zagrożonego, aniżeliby im jakieś miały 
stawiać przeszkody. Lecz czyby tamtejsi Biskupi, 
kapłani, na misye powyższe się zgodzili ?... Trudno 
o tóm wątpić. Czyż przeciwnie prawie napewne 
przypuścić nie można, iżby im misye dla ludu 
polskiego, który jak wiemy w niektórych stro­
nach większą stanowi część ich parafian, raczój 
bardzo pożądanemi były? Ale gdzie znaleść misyo- 
narzy, gdzie koszta na urządzenie misyi?.,. Toć 
mamy już gotową, dzielną drużynę pod tak wypró­
bowanym, doświadczonym wodzem. A gdyby który 
z kapłanów, co się misjom poświęcili, zaniemógł lub 
dla różnych przeszkód, czy to osobistych, czy para- 
fialnych nie mógł udać się do zachodnich Niemiec 
na misye, to mamy przecież już coraz liczniejszy 
zastęp świeżego duchowieństwa. Czyby nie znalazł 
się wśród młodych kapłanów jeden, drugi i trzeci, 
któryby z młodzieńczym zapałem stanął pod cho­
rągwią ks. dr. K.? Co do kosztów zaś, to wątpić 
nie można, iż kilka tysięcy robotników, górników itd. 
choćby tylko małemi składkami zebraliby i to bar­
dzo chętnie potrzebną sumę nie tylko na opędzenie 
kosztów misyi, ale i na zapłacenie podróży misyo- 
narzom. Wiemy, jak ów biedny lud z zapałem ja­
koby anioła wita kapłana polskiego, z jakiem upra­
gnieniem tęskni za słowem Bożem, jak sowicie go­
tów wynagrodzić kapłanowi, któryby się wśród niego 
zjawił, trudy i koszta podróży. Zresztą co do osta­
tniego punktn można i trzebaby wprzód zbadać i na­
przód rzecz urządzić, zanim by się coś stanowczego 
podjęło.

Powyższe uwagi poddaję ściślejszój i głębszój 
rozwadze Duchowieństwa naszego, jak szczególniój 
Władzy duchownćj, mając nadzieję, że celem dalszój 
dyskusyi nad powyższą sprawą nie odmówi nam 
„Kuryer łaskawćj swój gościnności.

Tę tylko w końcu pozwolę sobie jeszcze dodać 
przestrogę, że dziś jeszcze czas urządzać misye, ale 
czy jutro już nie będzie zapóźoo ?

I stf|pienie Hurlii.

Przed kilku dniami przyniósł nam telegraf wia­
domość z Petersbnrea, że organ dyplomacji rosyj- 
skiój „Journal de St. Pótersbonrg“, zapowiada dy- 
misyą Hurki.

Wiadomość ta dotychczas się nie sprawdziła. 
Nastał nowy rok według starego stylu, a Hurko 
rządzi dalój — być atoli może, że dymisya nastąpi 
niebawem. „Neue freie Pre&se“ pisze już nawet, że 
następcą Hurki ma być w. książę Włodzimierz, 
brat cara.

Jeżeli to prawda, natenczas zmiana ta w za­
rządzie Królestwa Polskiego stanowiłaby wypadek 
doniosłego znaczenia. Ale czyby ona sprowadziła 
zmianę położenia naszych rodaków pod rządem ro­
syjskim — wątpimy. Prawda, że czynownicy w Kró­
lestwie Polskióm prowadzą politykę na własną rękę, 
że z umysłu podtrzymują anormalne stósunki i przed 
stawiaja we fałszywóm świetle stan rzeczy, aby cią- 
gnąikz tego zyski, utrwalające system niesłychanego 
ucisku, wyzyskiwania i nepotyzmu, o czóm się może 
w Petersburgu wreszcie przekonano, — ale w obec 
hasła dotychczasowych rządów cara Aleksaudra III, 
jakióin jest moskwiczenie i szerzenie prawosławia 
w imię rusyfikacji kraju, dopóki zasiada na urzędzie 
prokurora św. synodu taki Pobiedonoscew, wykazu­
jący ustawicznie, nawet w ostatnieni swóm sprawo­
zdaniu „konieczność przytłumienia katolicyzmu“, 
trudno pomyśleć o zmianie na lepsze systemu wobec 
Polaków.

W tvm duchu tóż zapatruje się na całą sprawę 
„Wiener Allg. Ztg“, która pisze między innemi:

„Tłumaczenie dymisji Hurki w duchu korzy­
stnym dla Polaków, świadczy o wielkiój nieznajo­
mości stósHnków. W chwili, kiedy szowinizm naro­
dowy i religijny fanatyzm doszły w Rosyi do punktu 
kulminacyjnego i doprowadziły do formalnego paro­
ksyzmu graniczącego z waryactwem, niektórzy ludzie 
uważają ustąpienie jenerał-gubernatora Królestwa 
Polskiego za zapowiedź zmiany systemu i zwrotu 
polityki rosyjskiój w obec Polaków, mniej więcej na 
wzór tego, jaki uczynił rząd pruski. Można we wszy­
stko uwierzyć, ale takie tłumaczenie musi wydać się 
niedorzecznem. Hnrko nie był przecież reprezentan­
tem jakiekogokolwiek kierunku politycznego. Jego 
ambicya ograniczała się do wykonywania ściśle, 
z wojskową pedanteryą rozkazów, które odbierał, a 
jeżeli jogo rządy stały się dla polskiój ludności tak 
zgubnemi, to wina jego polega tylko na ślepem jego 
posłuszeństwie dla ukrytych czynników, które grasują 
w Petersburgu.“

Przytaczając kilka faktów charakteryzujących 
wybornie rządy Hurki. „Wiener Allgem. Ztg.“ tak 
tłomaczy jego dymisyą:

„Wytłomaczenia dymisyi Hurki nie należy szu­
kać tak daleko. Przyczyny tój dymisyi znane są 
w Polsce powszechnie. Oto Hurko odebrał przed 
niedawnym czasem polecenie, aby wysłał do Peters­
burga sprawozdanie o stanie żniw w Królestwie 
Polskiem i aby oznajmił, jaka pomoc krajowi potrze­
bna będzie ze skarbu państwa. Opierając się na 
fałszywych sprawozdaniach, a w znacznój części 
także pragnąc się pochwalić, iż podwładny mn kraj 
w kwitnącym się znajduje stanie, doniósł do Peters­
burga, że w Polsce nietylko nie ma głodu, ale że 
nawet można będzie z Królestwa wywozić zboże doRosyi.

„Równocześnie przecież dowiadywał się rząd 
bezpośrednio od różnych korporacyi i stowarzyszeń 
o stanie rzeczy i odebrał odpowiedzi wręcz zbijające 
sprawozdanie jenerał-gubernatora. Według tych 
ostatnich wiadomości, Kongresówce grozi głód tak 
samo, jak Rosyi, wskutek czego pomoc państwowa 
potrzebna będzie w bardzo szerokim zakresie. Wobec 
tak sprzecznych sprawozdań wysłano wskutek ini­
cjatywy cara, który od pewnego czasu osobiście 
wpływa na akcyą ratunkową, tajną komisyą do War­
szawy, która stwierdziła kłamliwość urzędowego spra­
wozdania. Właśnie przed rosyjskiemi świętami Bo­
żego Narodzenia, odebrał Hurko ostrą naganę i po­
lecenie, aby się wytłomaczył. Jaki był skutek tego 
tłomaczenia doniósł „Journal de St. Petersbonrg.®

Z innój strony piszą również, że przyczyny 
dymisyi mogły być sprawozdania Hurki, mezgadza- 
jące się z rzeczywistością. Jnż przed rokiem, kiedy 
również zapowiadano ustąpienie Hurki, okazało się 
podobno, że poufae jego sprawozdania o zachowaniu 
s’ę Unitów na Podlasiu i w ziemi chełmskiój, jako- 
też o usposobieniu całój ludności polskiój w Kon­
gresówce, nie zgadzają się z prawdą. Raporty żan- 
darmeryi warszawskiój, mianowicie zręcznego i ener­
gicznego jenerała Broka, krzyżowały się z rapor­
tami Hurki i demaskowały prowokacyjną robotę po- 
licyi warszawskiój, działającój z natchnienia i pod 
kierunkiem wielkorządzcy.

Wypadki 3 maja r. z. przyczyniły się więcój 
jeszcze do podkopania zaufania, jakie miał Hurko 
w rządzących sferach w Petersburgu i u cara, 
a książę Mieszczerski w organie swym wobec opinii 
rosyjskiój zdemaskował tę sferę czynowników, którzy 
mieniąc się propagatorami prawosławia i kultury 
moskiewskiej, są w istocie tylko szajką wyzyski­
waczy. Jeśliby na miejsce Hurki powołano istotnie 
wielkiego księcia Włodzimierza, dowodziłoby to, że 
car chce mieć na stanowisku wielkorządzcy rosyj­
skiego osobę bezwzględnie zaufaną, aby mieć do­
kładne i pewne informacye o stósunkach w Kongre­
sówce i o usposobieniu ludności polskiój.

Podpada, że wiadomość ta nie pojawiła się 
najprzód w półurzędowych organach, lecz w dzien­
niku dyplomacyi rosyjskiój. Wysnuwają ztąd wnio­
sek, że na zmianę wielkorządzcy warszawskiego 
wpłynąć mogły względy polityki międzyuarodowój. 
Nie mamy atoli potrzeby zastanawiać się nad stó- 
sunkiem tego wypadku do polityki zagranicznój, do­
póki samo ustąpienie Hurki nie jest jeszcze faktem 
dokonanym.

Z parlamentu, niemieckiego.
Berlin, 15 stycznia.

(148 posiedzenie.)
Izba obradowała dzisiaj dalój nad etatem dla 

urzędu spraw wewnętrznych.

8ocyalno-demokratyczni deputowani Metzner, 
Schwarz i BeM rozwodz ił się w przesadzony spo­
sób nad złóm traktowaniem ludzi, zajętych przy 
ogniu na okrętach a także na subwencjonowanym 
przez państwo parowcu. Przemówienia te robiły 
wrażenie, jak gdyby były obliczone na pozyskanie 
socyalno-demokratycznych wyborców w Hamburgu, 
Bremie itd.

Przy tytule „urząd statystyczny“ skarżył się 
deput. Samhammer (nar. lib.) na niedokładność sta­
tystyki towarowój, równićj deput. bar. Munch (dziki 
lib.) był tego zdania, że statystyka handlowa wy­
kazuje fałszywy bilans, ponieważ podaje fałszywie 
wartość przytoczonych towarów.

Po krótkiój dyskusji w tój materyi Izba przy­
jęła powyższy rozdział.

W końcu posiedzenia rozprawiano jeszcze nad 
potrzebą zaprowadzenia państwowego egzaminu dla 
technicznych chemików i przyjęto bez ważniejszój 
dyskusyi kilka następnych‘rozdziałów.

Następne posiedzenie jutro o godz. 12. (Etat 
poczt i telegrafów.)

Koniec o godzinie 5*/s.

Z sejmu pruskiego.
Izba panów.

Berlin, 15 stycznia.
(2 posiedzenie.)

Marszałek książę Raciborski odczytuje nazwi­
ska nowo wstępujących do Izby deputowanych, jako 
też zmarłych od czasu ukończenia ubiegłój sesyi 
członków Izby panów, na uczczenie których obecni 
powstają z miejsc swoich.

Marszałek następnie prosi i otrzymuje upowa­
żnienie do przekazania odnośnym wydziałom nadsy­
łanych projektów i oznaczenia terminu następnego 
posiedzenia plenarnego wedle własnego sądu.

Koniec o godz. l1/».

Izba deputowanych.
(2 posiedzenie).

Berlin, 15 stycznia.
Początek o godz. 11.
Przy stole ministeryalnym : pp. Herrfurth, dr. 

Miquel, hr. Zedlitz, Heyden, Thielen, i inni.
Na porządku obrad stoi nasamprzód wybór pre- 

zydyum, które Izba na wniosek dep. Stengela (wol- 
nokons.) wybiera z ¡tych samych członków, co w 
zeszłój sesyi.

Następnie zabiera głos minister skarbu, dr. 
Miquel, aby w dłnższój przemowie podać exposé 
finansów. Z przemówienia tego zaznaczamy, iż mi­
nister zaraz z góry stanowczo zaprzeczył pogłoskom 
szerzonym w prasie narodowo-liberałnój o nieporo­
zumieniach mających zachodzić między nim a mini­
strem kolei.

Etat balansuje w dochodach i rozchodach w su­
mie 1,851,115,697 m. bez pomocy nadzwyczajnych 
środków na pokrycie wydatków. Dochody podniosły 
się o 130 milionów, zwyczajne wydatki w ordynarum 
o 1337s mil., natomiast są wydatki w ext.raordyua- 
ryum mniejsze o przeszło 3 mil. marek. Przy do­
chodach musiał minister — jak to oświadcza — 
trzymać się preliminarza Rzeszy, który nie uwzglę­
dnił możliwego ubytku doehodów z powodu trakta­
tów handlowych. Sekretarz skarbu Rzeszy oblicza 
ten ubytek na blizko 30 milionów. Dla Prus ozna­
czałoby to zmniejszenie przekazów o 16 milionów. 
Co do położenia finansowego, powiada p. minister 
dalój, nie należy zapatrywać się na nie zbyt ponuro, 
ale też nie zanadto wesoło. O ile przewidzieć mo­
żna, dadzą poczty, pośrednie i bezpośrednie po łatki, 
administracja górnicza zwyżkę, również podniosą się 
przekazy z Rzeszy. W ogóle będzie zwyżki około 
37,780,000 m. W obec tego atoli stoją w innych 
administracyach większe rozchody w kwocie 61 mil. 
Przewidzieć zatem można deficyt wynoszący 24 milio­
ny. Deficyt ten nie jest jeszcze zatrważającym, 
ponieważ ubytek w administracyi kolejowój (42 mil), 
należy policzyć na karb nadzwyczajnego pomnożenia 
się wydatków. Nie dążyłem bynajmniój do tego, aby 
ohcieć krępować działanie administracyi kolejowój, 
lecz administracya ta musi uwzględnić położenie fi­
nansowe, które jest podstawą każdego państwa, tak 
samo, jak to czynić muszą także inne wydziały. I tak 
naprzykład musieliśmy w tym roku zaniechać dal­
szego podwyższenia pensyi urzędników, jako tóż po­
żądanego pomnożenia miejsc etatowych, wprawdzie 
nie jedynie ze względu na finanse, lecz dla tego, iż 
napotkaliśmy w tym względzie na liczne trudności. 
Sprawę tę jednakże zachowamy dobrze w pamięci i 
mamy nadzieję, że w przyszłym roku już wystąpimy 
z odpowiednim projektem.

W tym roku przyznaliśmy już, co prawda, 
nauczycielom ze względu na zamierzoną reformę 
szkólnictwa powiększenie pensyi, i to dyrektorom 
i nauczycielom zwłaszcza po prowincyach. Sumy, 
jakie na ten cel mają być uchwalone, wynoszą 
około 4 milionów, z których atoli pewna część po­
krytą będzie przez opłatę szkólną, którą słusznie 
i sprawiedliwie podwyższyć należy. Tern się jednak 
nauczyciele nie kontentnją — kiedyż to się atoli 
w ogóle stanie? (wesołość) — spodziewam się, 
że ci panowie nauczyciele ze względu na położenie 
finansów dalszych żądań, przynajmniój na razie, 
stawiać nie będą.

Następnie wstawiliśmy w etat 450,000 marek 
na abluicyą akcydensów, idąc za życzeniem obydwóch 
Izb sejmu. Co się tyczy zmian, w etacie nadto 
wykazanych, to preliminowaną jest zwyżka w do­
chodach przy podatku dochodowym (7 mil.), po­
datku budowlanym (1 mil.) i podatku procederowym 
(360,000 m). Przy administracyi komunikacyi pre­
liminowane sumy są wszędzie wyższe, z wyjątkiem 
kolei żelaznych, gdzie zniewoleni byliśmy wykazać 
ubytek 6 milionów, a wydatek o 43 miliony 
większy. Innych ubytków atoli przy ścislem obli­
czeniu nie będzie. Ubytek w dochodach wykazują 
podatki niestałe (4’/2 mil.) i dotacye ogólnój admi­
nistracyi finansów. Dług publiczny wymaga 6 mi­
lionów więcój z powodu zwiększonyoh wydatków 
na przekazy państwowe. Skarb rzeszy niemieckiój 
przekazuje nam z ceł + 15 milionów, z stempla 
1 milion. Nie można atoli się tego w latach na­
stępnych spodziewać, przeciwnie dodatki matryku- 
larne zwiększą się. Rezultaty obrachunków w roz­
maitych wydziałach były w ogóle pomyślne, tylko 
ministerstwa spraw wewnętrznych, oświaty i ról-



niebu wymagają snm znacznie większych. Krótko 
powiedziawszy, podstawy naszych finansów są je­
szcze nienaruszone. Zadaniem naszem będzie je 
utrzymać. Nie możemy pozwolić na zwiększenie 
wydatków w poszczególnych wydziałach, masimy 
też unikać wydatków zbytkowych przy budowlach. 
(Bardzo słusznie! po prawicy. — Głos: A budynki 

pocztowe!)
Spodziewam się, że sejm poprze tu ministra skarbu. 
Chociaż w oszczędności należy położyć wielokrotnie 
granicę, to jednakowoż niechybnie należy mleć cel 
na oku. Każdy pragnie oszczędzać, ale nie chce, 
iżby jemu oszczędność nakazywano. (Wesołość) 
Tu musi minister finansów mieć oszczędność na oku. 
Co do dochodów nie możemy tego powiedzieć. Pła­
cący podatek dziś już jest obciążony. Dopóki ja 
jestem ministrem skarbu, zawsze będę według mo­
żności unikał tego, aby ciężary podatkowe nie zostały 
zwiększone — a sądzę, że obywatele, płacący po­
datek, będą mi za to wdzięczni.

(Oklaski.)
Po oświadczeniu ze strony wicemarszałka, bar. 

dr. Heeremanna, ii od marszałka Kollera nadeszła 
odpowiedź telegraficzna, iż przyjmuje urząd i ma 
nadzieję za tydzień ukazać się w Izbie, zabrał głos 
minister hr. Zedlitf.' Na mocy najwyższego upowa­
żnienia już wczoraj przedłożyłem Izbie projekt do 
ustawy szkólnśj; dziś cbcę powiedzieć kilka słów 
o jego zarysach. Projekt nawiązuje się do przeszło- 
rocznego w swym zewnętrznym układzie, a także co 
do treści główniejszych przepisów, dla tego, aby 
przedwstępne prace nie poszły całkiem na marne; 
wiele przepisów ma brzmienie dawniejszego projektu 
lub uchwał komisyi. Projekt atoli został rozprze­
strzeniony co do rozmiarów swój dziedziuy, oraz 
w zasadniczych odmianach. Rząd wychodzi z za­
sadniczego stanowiska, iż konstytucyjnie dozwoloną 
rzeczą jest, aby za pomocą ustawy uregulować pe­
wną część ustawodawstwa szkólnego. Projekt po­
stawił sobe za zadanie sprawę tę uregulować grun­
townie i wyczerpująco, o ile to się już nie stało, 
jak przy dozorze szkólnym.

W skutek tego zawiera on przepisy, odnoszące 
się do przygotowania nauczycieli i do nauki pry- 
watnój; uchwały konstytucyi mają być w nim su­
miennie i uczciwie wykonane, każda ustawa szkólna 
powinna na tśj podstawie być przeprowadzoną kon­
sekwentnie. Konstytucyjnemi podstawami są: 
uwzględnienie wyznania szkoły ludowój, zasada ko­
munalna w obowiązku utrzymania szkoły, ustana­
wianie nanczycieli przez państwo przy uregulowa­
nym współdziałaniu gmin, wystarczające wyposaże­
nie nauczycieli i wolność prywatnego nauczania. 
Zasady te znalazły zupełne uwzględnienie w pro­
jekcie. Pod tym względem, chciałbym to zaznaczyć 
tutaj zgóry, nie zgodzi się rząd na'żadną zmianę pro­
jektu. (Poruszenie.)^Szkoła wyznaniowa przypuszcza 
wyznaniowe wykształcenie nauczycieli. (Przytakiwa­
nie na prawicy.) Stowarzyszeniom religijnym tutaj 
tak samo, jak przy nauce religii w szkole ludowój 
udziela się współdziałania. Współdziałanie stowa­
rzyszeń religijnych przy urządzaniu i rozdzielaniu 
nauki religii jest konstytucyjnie zagwarantowanóm, 
przytóm prawa państwowe są zabezpieczone. W 
szkole wyznaniowój musi nauczyciel należeć do tego 
samego wyznania, co uczniowie. Niczóm no- 
wóm — lecz istniejącą instytucyą jest dozór 
szkólny, do którego należy nauczyciel, aby 
stan nauczycielski nie zajmował stanowiska tylko 
podwładnego, lecz także współdziałającego, dalój musi 
do niego należeć przedstawiciel gminy wyznaniowój, 
duchowny, przednawiciel ojców rodzin, przedstawi­
ciel gminy roi tycznój i przedstawiciel inspekcyi 
szkolnój. Jeśl; publicznie mówiono o tem, że pro­
jekt cofa się o kilka wieków (głos: aż do Miihlera), 
to zaznaczam, że projekt nie zawiera ani jednego 
przepisu, któregobym ja ani moi poprzednicy nie 
byli wykonywali. Projekt ten kodyfikuje tylko do­
tychczasową praktykę administracyjną. Szkoła ma 
stanąć pod kontrolą członków samorządu i ma się 
unikać dwoistości władz, która istniała dotychczas. Na­
uczyciele są bezpośrednimi urzędnikami państwa; przez 
to upewnia się ich stanowisko, gminom zaś zapewnia 
się skuteczny współudział przy ustanawianiu i wy­
borze nauczycieli. Dla nauczycieli ustanowiono także 
pensyą normalną, która się powiększa w miarę lat 
służby; dla pierwszych nauczycieli, którzy w Pru­
sach tworzą większą liczbę, ustanowiono pensyą 
minimalną, aby wreszcie ustały spory w tym wzglę­
dzie. Wszystkie dzieci nie mają być zmuszane do 
chodzenia do szkoły ludowój, to nie jest zamiarem 
konstytucyi. Dla tego dozwoloną jest nauka pry­
watna, lecz nie może ona zostawać pod dowolnym 
rozkazem jednostek. Samowola jednostek musi pod­
dawać się ogółowi. Dla tego jest nauka prywatna 
równoup rawnioną ziuauką publiczną. Podstawy konstytu­
cyi uwzględniano wszędzie. To też prosić tylko mogę 
Panów, abyście projekt zbadali łaskawie. (Oklaski 
na prawicy i w centrum.)

Następne posiedzenie w czwartek 21 stycznia. 
(Interpelacya dep. Eynerna, odnosząca się do trzy­
mania w tajemnicy deklaracyi podatkowych i pierw­
sze czytanie etatu.) /

Koniec o godz. I1/«.

Zdaniem mówcy, traktaty handlowe znacznie pole­
pszają widoki pokojowe. Korzystną jest ich trwa­
łość na lat 12. Mówca w traktatach widzi znaczny 
postęp i sądzi, że w myśl włoskiego przysłowia: 
,11 tempo ó galantuerno“ (czas jest dżentelmenem 
z ezasem wszyscy przekonują się o pożyteczności 
traktatów. Dalój domaga się wydoskonalenia komu- 
nikacyi pomiędzy Tryestem a północnemi prowineya- 
mi, jako też zwiększenia liczby posłów Tryestu do 
Rady państwa, utworzenie banku dla żeglugi i re- 
gulacyi waluty. Ezcusez du pen!

Poseł Oessmann (antisemita tutejszy) dowodzi, 
że Niemcy z czasem będą musiały całkiem znieść 
cła zbożowe, ale wtedy austryacka produkcja rolni­
cza nie będzie zdolna do konkureneyi z Ameryką 
i Rosyą. Już teraz, przed zniesieniem ceł zbożo­
wych, nastała w Wiedniu drożyzna, a równocześnie 
spadła płaca robotników, z traktatów handlowych 
skorzysta jedynie ruch socyalistyczny. W Berlinie 
warunki produkcji przemysłowój są korzystniejsze, 
niż w Wiedniu. Rzemieśluicy wiedeńscy wyłącznie 
z ekonomicznych powodów opierają się traktatom. 
Następnie mówca wylicza różne rzemiosła tutejsze, 
które poniosą znaczne straty.

Poseł Neuber (tutejszśj Izby handlowój) wy­
kazuje cyframi, że twierdzenia propinauta nie są 
uzasadnione.

P. Vaszaty oświadcza, że traktaty handlowe 
tak samo, jak podstępna ugoda uiemiecko-czeska, 
jako całość są narzucone parlamentowi. Tym try­
bem parlameut stanie się publiczuóm pośmiewiskiem. 
Jakże dyktat miuistra handlu można pogodzić z kon- 
stytucyą? Nasza wojna cłowa z Niemcami skoń­
czyła się zupełuóm zwycięztwem Niemiec. Jak sza­
rańcza agenci kupców niemieckich opadną Austryą. 
Wszyscy nad temi traktatami handlowemi zapomi- 
nają o konstelacyi polityeznéj. Interesa Rosyi spo­
czywają na półwyspie bałkańskim. Jak Anglia 
użyje wszelkich sił, aby się utrzymać w Gibraltarze, 
tak Rosya koniecznie musi opanować Carogród; 
sprzeciwiać się temu jest ze strony Austrji non­
sensem. Austrya, nie pouczona przykładem Me­
klemburga i innych państwek niemieckich, poddaje 
się pod zwierzchnjctwo Niemiec. Nominacya hr. 
Kuenburga jest nagrodą dla lewicy za głosowania 
za traktatami. Hr. Taaffe opuścił swe stanowisko 
po nad stronnictwami i poddał się kurateli lewicy. 
Zabawną rolę odgrywa klub hr. Hohenwarta. To 
ubieganie się o posady musi być napiętnowane jako 
wykolejenie parlamentaryzmu. Traktaty handlowe 
nie mają innego celu, jak ten, aby wzmocnić siły 
wojenne Niemiec.

Wskutek narad hr. Taaffego z prezesami głó­
wnych klubów parlamentarnych stanęła dziś uchwala, 
że Izba poselska bez przerwy obradować będzie aż 
do pierwszych dni marca, aby załatwić ustawę 
o wiedeńskich kolejach miejscowych, subwencyą dla 
towarzystwa żeglugi parowój na Dunaju, projekt mi­
nistra sprawiedliwości, dotyczący reformy nauk pra­
wniczych itd. Sejmy krajowe więc nie będą zwo­
łane w marcu na zwykłą sesyą. Jednakże sejm ga­
licyjski zbierze się na kilka dni, aby uchwalić za­
mierzoną pożyczkę.

Jak wiadomo, wskutek zamianowania hrabiego 
Kuenburga ministrem a dr. Bilińskiego prezesem dy- 
rekcyi kolei państwowych, klub konserwatystów za­
żądał od hr. Taaffego pewnych gwarancyi. Wsku­
tek tego żądania, nadal minister rólnictwa, br. Ju­
liusz Falkenhayn, należący do frakcyi konserwaty­
stów, uczęszczać będzie na posiedzenia klubu hr. 
Hohenwarta. Jest to logiczna konsekweneya stó­
sunków, w jakich hr. Kuenburg pozo3taje do lewicy, 
a p. Zaleski do Koła polskiego, i najzręczniejsze so- 
fismata dzisiejszego artykułu „Neue freie Presse“ 
nie przekonają nikogo, aby uczęszczanie ministra 
hr. Falkenhayna na posiedzenia klubu konserwaty­
stów było czémá anormalném.

członkowie centrum na wspólną ucztę w Kaiserhofie. 
— Nowe piony dla wyższych zakładów nauko­

wych są następujące :
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IV. Szkoły realne.

KORESPONDENCYE.
------------------------

Wiedeń, 14 stycznia.
(Rozprawy nad traktatami. — Sejmy krajowe. — Hr. 

Falkenhayn).
(^) Na dzisiejszem posiedzeniu Izby poselskiej 

w rozprawach nad traktatami handlowemi przema­
wiał nasamprzód prof. Robict (Słoweniec z Styryi 
południowój). Mówca uznaje doniosłość traktatów 
i pracowitość ministra handlu, ale nie spodziewa się 
po nich ani powszechnego rozkwitu handlowego, ani 
wiecznego pokoju. Następnie gani przepis, dotyczący 
cła od wina, który całą austryacką produkcyę wina 
czyni zawisłą od postanowień rządu włoskiego. Mó­
wca polemizuje z kolegą prof. Szukljem, któremu za­
rzuca optymizm, i oświadcza, że będzie głosował 
przeciwko traktatowi z Włochami.

Poseł Stalitz (z Tryestu) pragnąłby zupełuój 
wolności handlu, ale pojmuje, że dokładne zastóso- 
wanie tó.j teoryi do stósunków teraźniejszych nie 
jest możliwe. Przedłożone traktaty stanowią za- 
wartą *°po sumiennój rozwadze umowę, którą parla­
ment powinien albo całą odrzucić, albo całą przyjąć.

Ziemie Polskie.
* Z Warszawy otrzymuje „Neue Freie 

Presse" następującą depeszę z dnia 14 stycznia:
„Rozkaz dzienny oberpolicmajstra zarządza 

natychmiastowe wydalenie 90 cudzoziemców; między 
tymi jest 31 Austryaków i 52 Niemców.“

— Z Litwy piszą do „Dzienn. Pozn.“:
„Świeżo wróciłem z Wilna, w drodze ztamtąd 

powiadano mi, że po kowieńskiej i augustowsk:śj 
guberniach krążą odezwy w trzech językach: pol­
skim. litewskim i niemieckim. Drukowane są na 
dużych półarkuszach papieru. Treść ich taka: 
Wiemy o nieszczęsnem waszem położeniu, wkrótce 
przyjdziemy do was nie jako wrogowie, ale jako 
wasi przyjaciele. Zachowajcie swe zboże, za które 
zapłacimy wam złotem.

„Powiadano mi, że i w Mińsku krążą te same 
adresy. Kto są owi przyjaciele — łatwo się do­
myśleć.

„O tem, powtarzam, mówili mi tacy, co je 
czytali, tak, że wątpić o wiarogodnośai ich opowia­
dania nie mogę. Wniosków w tśj materyi żadnych 
nie robię, ani też komentarzy nie dodaję; komuni­
kuję Wam po prostu fakt, może Wy słyszeliście coś 
o tem.

„Oo do zboża, jeśli go, przynajmniój jak dzien­
niki rosyjskie piszą, na potrzeby głodowe nie za- 
biorą, nie wiele go się i tak na wiosnę pozostanie. 
Teraz już włościanie czują wielki brak zboża; 
po dworach zapasów też nie ma, chyba gdzie­
niegdzie.“

Tyle korespondent „Dziennika*; na jego też 
odpowiedzialność powtarzamy powyższe szczegóły.

Niemcy.
* Berlin, 15 stycznia. Projekt, dotyczący 

zwalczania pijaństwa, przyjęła Rada związkowa na 
wczorajszem posiedzeniu po większój części w brzmie­
niu uchwalonem przez wydziały.

— Lictba rent na starość wynosiła w końcu 
pierwszego roku po wejściu w życie ustawy o zabez- 
pieczzniu 132,917.

— Środków do przeprowadzenia nowśj ustawy 
szkólnśj, mają dostarczyć dochody z nowśj ustawy 
podatkowśj są one obliczone na 9 milionów marek.

— Za inieyatywą centrum odbędzie się w po­
niedziałek w Berlinie w nowśj kaplicy Sióstr Miło­
sierdzia o godzinie 10 nabożeństwo żałobne za duszę 
ś. p. Windthorsta. W dniu 17 b. m. obchodził, jak 
wiadomo, nieodżałowanśj pamięci przywódzca centrum 
rocznicę swych urodzin. W niedzielę zbierają się
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Rosya.
* Jak małem jest zaufanie do uczciwości i bez­

stronności organów oficjalnych, zajmujących się roz­
dawaniem zapomóg i ofiar miłosierdzia prywatnego, 
świadczą następujące dwa fakta: Znana milionerka, 
Mirozowa, wdowa po Sawie Morozowie, ofiarowała 
dla głodnych 3 miliony rubli, ale pod warunkiem, iż 
sama będzie uczestniczyć w rozdawaniu tśj hojnśj 
jałmużny. Włodzimierz 8ołowiew, znany literat, ze­
brał pośród swych bogatych znajomych znaczną bar­
dzo kwotę na rzecz głodem dotkniętych. Solowiew 
ofiarował ją rządowi, lecz z tem również zastrzeże­
niem, aby rozdawnictwem zajęło się kilka osób, za­
sługujących na zaufanie ogółu.

TC ronlRa
miejscowa, prowincyonalna i zagraniczna.

Poznań, sobota 16 stycznia.
* Doniesienia urzędowe. Król nadał ogrodnikowi 

Wilhelmowi Abrahamowi w Owióskach powszechną oznakę 
honorową.

* W środę dnia 20 b. m., upływa termin od­
dania deklaracyi podatkowych na ręce przewodni­
czącego komisji szacunkowśj. Zwracamy uwagę, że 
nie oddający w przepisanym czasie owych deklaracyi 
traci prawo do reklamacji przeciwko nałożonemu 
podatkowi.

* Portret Najprzew. księdza Arcybiskupa Stable- 
wskiego, wykonany z natury przez znanego artystę ma­
larza, p. Damazego Kotowskiego, został w cynkotypii 
w Lipsku reprodukowany — i jest już do nabycia. Pi­
saliśmy już o oryginale, przedstawiający wiernie rysy na­
szego Arcypasterza. Reprodnkcya udała się znakomicie. 
Oryginalny rysunek, utwór p. Kotowskiego, wystawiony 
został w foyer Teatru naszego.

Pan Kotowski oddać może także na zamówienie re­
produkcje u kolorami. Bliższe szczegóły w anonsach.

* Rzeźbiarz p. Msrdnkowaki wykonał, jak to jnż 
donosiliśmy, portret N.jprz-wielebni-jnego ks. Arcybi­
skupa ■ natury; odlewy w gipsie z tego portretn ma na 
składzie p. A. Rosę.

* Wystawa sztak pięknych w teatrze polski« otwarta 
w każdy wtorek, czwartek, sobotę, niedzielę j święto. W dni 
powszednie od godziny 10 rano do godttny I po południu, 
w niedziele zaś i święta oł godziny 12 do 2.

Oeaa biletu dla dorosłych 20 fen., dla młodzieży 
10 fen.

Akeyonaryuaze wstęp mają wolny, ale tylko w czasie 
diii. Wieczorem podczas przedstawień teatralnych tylko 
za opłatą.

Dyrekcja.
* Teatr polski w Poznaniu. Dziś w sobotę po 

raz pierwszy komedya Mozera „Ultimo“,
W niedzielę po raz dwudziesty piaty obraź histo­

ryczny przez Anczyca z muzyką „Kościaszko pód4Racła­
wicami*.

We wtorek dramat Aur. Urbańskiego.„Na poddaszu“, 
komedya Holbeina „Model na bohaterkę“ 1 operetka Offen­
bacha „Płaczka i śmieczek“.

Ceny zniżone.
W Środę 20 stycznia obraz historyczny przez An­

czyca z muzyką p. P..,. „Kośdaszkp pod Racławicami“.
W czwartek 21* stycznia na benefls Aleks. Łaskiego 

komedya przez A. Valabreqne „Szczęście małżeńtkie i ope­
retka Offenbacha „Małżeństwo przy latarniach“.

W piątek 22 stycznia komedya Moreau „Sprzymie­
rzeńcy" i operetka Ofienbacba „Skrzypce czarodziejskie“.

W sobotę po raz pierwszy komedya Serłbego „Soli­
darność".

W niedzielę 24 b. m. tragedya Szujskiego „Halszka
z Ostroga".

Począwszy od jutra (niedzieli) zamawiać można bi­
lety na każde przedstawienie i wykopywać je, adresując 
zamówienia i przesyłki pieniężne do kasy teatra pińskiego. 
Ceny miejsc są następujące:

Loża parterowa i I-go piętra 15,50 marek, krzesło 
w leży parterowćj i I-go piętra proscenlowój 4,26 marek, 
krzesło w loży parterowój i I-go piętra 8,10 m., krzesło 
w loży li go piętra 1,05 m., krzesło parterowe 2,10 »., 
krzesło balkonowe I-go piętra 3,10 m., krześłóTialkonowe 
Ii-go piętra 1,05 m., parter 75 fen., amfiteatr 40 fen., 
galery» 80 fen.

* Wystawa robót kobiecych w pałacu hr. Działyń- 
skich tylko do 22 b. m. otwartą będzie; jeszcze wczoraj 
przysłano nowe rzeczy na okaz, które są warte widzenia. 
Wystawa otwarta codziennie od godziny lltój przed 
południem do 6tój wieczorem. Wstępne od osoby po 50 
fen., w środę i w niedzielę po 25 fen.

* Od Delegata Towarzystwa Tatrzańskiego otrzy­
mujemy następujące pismo:

Szanownych członków Towarzystwa Tatrzańskiego 
uprasza się o jak najprędsze zapłacenie zaległój składki, 
pod adresem delegata.

Poznań, Piekary 19.
Kornel ja Grabska.

* Jutrzenka, Towarzystwo wstrzemięźliwości, odbę­
dzie posiedzenie w niedzielę dnia 17go stycznia o godzinie 
6 wieczorem w kawiarni „Jutrzenki" przy Wielkich Gar- 
barach nr. 40 na parterze. Porządek obrad: 1) Odczy­
tanym będzie list pasterski przeciw pijaństwu, wydany 
1851 r. przez Kardynała Diepenbrocka, księcia Biskupa 
wrocławskiego. 2) Okropne akntki karciarstwa. 8) De- 
klamacye.

Przyjaciele cierpiącej ludzkości, którzy chcą popie­
rać nasze skromne usiłowania, mogą to uczynić przez za­
pisywanie się na członków „Jntrzenki"; najmniejsza składka 
roczna wynosi 1 m. 20 fen., zgłaszać się pod adresem: 
J. Chociszewski, Poznań.

Książki z czytelni wydają się w niedzielę od go­
dziny 2—3 po połndnia. Zarząd.

* Zwyczajne zebranie Towarzystwa Młodych Prze­
mysłowców odbędzie się w przyszły poniedziałek dnia 18 
b. m. na sali p. Kempfa przy ulicy Wrocławskiój nr. 18 
o godzinie wieczorem. Na porządku obrad wykład 
p. dr. Szymańskiego na temat „Polityczne i niepolityczne 
nwagi nad pomysłem Związku Towarzystw Przemysło­
wych“. Nadto przyjdą pod obrady zebrania inne donio­
słego znaczenia sprawy, ztąd jak najliczniejszy a punktualny 
udział członków wielce pożądany. Zarząd.

* Piszą nam z miasta: „Ponieważ ciągłe zachodzą 
nieporozumienia co do nazw i celu tutejszych nowszych 
instytneyi dobroczynnych, myślę, iż się przysłużę wytłu­
maczeniem, iż zakłady pod „Opatrznością* — a „Przy­
tułek świętej Anny“, są zupełnie odrębne i nie 
mają żadnej z sobą styczności. Pierwszy mieści 
się w domku na Sródce, gdzie dają schronienie ubogim 
starcom i gotują zupę dla biednych. Przytułek św. 
Anny zaś jest zakładem dla dziewcząt, oddanym przez 
opiekunki pod zarząd Sióstr Elżbietanek, przy którym 
otwarta jest pralnia. Znajduje się obeenie na Zagórzu w 
najętym lokalu.

Ochronek katolickich bezpłatnych dla dzieci niżój 
lat sześciu jest pięć w Poznaniu. Przy Domn Miłosier­
dzia św. Józefa, na św. Wojciechu, na Garbarach, na 
Zagórzu i na Sródce“.

* Zwracamy uwagę na anons p. Luzińskiego (Ho­
tel Francuzki) poszukującego kilkunastu pomieszkać lub 
pokojów umeblowanych na czas wjazdu księdza Arcy­
biskupa.

* Polowanie na zające kończy się w obwodzie re- 
jencyi poznańskićj z dniem dzisiejszym, a w obwodzie re- 
jencyi bydgoskićj w środę, dnia 20 b. m.

* W Jerzycach wyłożone są od 15 do 30 b. m. 
listy wyborców uprawnionych do gtosowia przy wyborach 
do rady gminnej, — na co zwracamy mieszkańcom Jerzyc 
uwagę. Reklamacye, protesty itp. wnosić można w wy- 
żój oznaczonym czasie.

* Pociąg berliński spóźnił się wczoraj iw nocy 
o godzinę i 57 minnt z powodu zepsucia się w drodze 
lokomotywy.

* Jak wiadomo, mają być perony na kolęjąęh że­
laznych być dla publiczności nie mającćj biletów podró­
żnych zamknięte. Kto chce mimo to na peron się do­
stać, winien wyknpić osobny bilet, który kosztować będzie 
10 fenygów.

* Dochodzi nas z prowincji następujące zapytanie:
„Obecnie wyłożona jest lista wyborców do wybo­

rów gminnych. Księża mają prawo głosowania, ale py­
tanie zachodzi, w którym oddziale umieszczeni być po­
winni, czy zwłaszcza proboszczowie, jako użytkownicy, 
między właścicielami domów, czy tóż jedynie między pła­
cącymi podatek od dochodu po nad 900 mirek?

2) I to wątpliwe, czy nie powinien im się doli­
czać podatek gruntowy nawet i w tym rwe, jeśli d» 
nich płaci go dzierżawca? Jedno i drugie pytanie jest 
ważne, bo przez to ksiądz zyskuje więcćj głosów, a prze-



ewwystkiś« przy wprowadzenia ustawy w życie wpływ 
k»«dM jot pnżądtoty, aby nie zapadły nchwaly tako- 
dli we dla guiny.

8) Proezę tóż Szanowną Redakcyą o objaśnienie, 
któray należą do .tweizes-.

Z astaaowoniem
X X.“

Mota kto koapeuatny da odpowiedź na powyższe 
pytanie?

* Chodzież. Landrat Scbwiehow udał się na sejm 
do Berlina; zastępnje go sekretarz powiatowy Glnmtz.

* Inowrocław. Sejmik powiatowy odbędzie się tn 
w hoteli Basu dnia 18 lntego.

* Księżna Matylda Radziwiłłowa, watka księcia 
Antoniego Radziwiłła, skończyła w środę 86 rok tyeia.

zwarły cesarz Wilhelm i cesarzowa Augusta zawsze 
sędziwej ma tronie osobiście składali w dnin tyw tyczenia, 
tak i w tym roku udała się para cesarska osobiście do 
wieszkaaia księżnćj, wręczając jój piękny kosz z kwiata- 

• wi. Cesarzowa z Fryderykowz, ks. Malgorzau i księżę 
, Aleksander, również osobiście składali jój tyczenia. Księ­

ża* Matylda Radziwiłłowa urodziła się 18 stycauia 1806
rokn',i czuje się zupełnie zdrową i rześką.

* Chełmińska dyecezya. Ks. wikary Lendzion prze- 
nleeiony z Lidzbarka do Chełmży a ks. Gorczyński z 
Ckełwty do Lidzbarka.

.Wieczory powieściowe“ zawierają powieść „ElKa- 
dir Billak“, arkuss 3.

Przybyli do Poznania.
Poznań, 15 stycznia.

BAZAR. Pani Niemojowska ze 8’iwnik, pani hr. Skó- 
newska z Czerniejewa, książę Radziwiłł z Antonina, 
hr. Żółtowski z Głuchowa, hr. Czapski z Litwy, Sto- 
blewski z Ceradza.

LTJZIŃ8KIEG0 HOTEL FRANCUSKI. Kąsinowski z 
familią ze Swadzimia, hr. Biliński z Cmachowa, Tre- 
skow z Chludowa, pani Zeysing z Murowinćj Gośli­
ny, Fiłrst z Hamburga.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI. Brach a Gra­
bowa, Bnsse z Kowanowa, dr. Oamas ze Sremn, 
Pohlmeyer z Berlina, Biedermann z Wrocławia, Ko­
stecki z żoną z Kalisza, Werner z Turonia, Filipo­
wicz z Drezna.

Skrzynka do listów.

słabe z Płd. do W. przy wyjaśniająeem się powietrzu, na Płd- 1 
słabe przeważnie z Pid. do Z. przy pochmurnem powietrza i śnie- I 
życaeh. W Niemczech trwają mrozy dalćj. najzimnitj jest na I 
W. Niemiec, gdzie temperatura spadla do 12 st. pod zero; na 
Z. Niemiec spadły wszędzie śniegi. Wysokość śniegu w Ham­
burgu 23, Wiesbadenie 8, w Bambergn 14 cm.

Wszyscy dekorowali domy, gdzie przejeżdżał 
na<z Arcypasterz. Ulice zdobiły cztery wspa- 
nir. le bramy tryumfalne. Koniec uroczystości 
o godzinie pół do 12.

Gospodarstwo, handel i przemysł.

(K) Poznań, 8 stycznia- (Sprawozdanie tygo­
dniowe z obrotn ziemiopłodów). W ubiegłym ty­
godnia warunki powietrza dla świata rólmczego nie wielkim 
uległy zmianom. Zaznaczyć tylko trzeba, że tok jak u nas 
tak i na całym prawie kontynencie europejskim silniejsze dały 
się uczuć mrozy, które dla rólnictwa chwilowo obawy ule wznie­
cają, ponieważ dostatecznie grube powłoki śniegu oziminy od 
zmarznięcia chronią. Handel zbożowy niewielkie przyniósł 
zmiany. Zbiór pszenicy w roku 1891 był, jak się coraz wy- 
rażniój wykazuje, kwantytotywnie lepszy jak powszechnie mnie­
mano- Najnowsza a wiarogodna statystyka preekonnje, że z oota- 
nich czterech lat zbiór pszenicy z wyjątkiem Rosyi w roku 
1891 był wszędzie najobfitszy. Ztąd widzimy, że mimo ogól- 
nćj drożyzny, pochodzącćj z różnych innych przyczyn, na brak 
zboża, wogóle narzekoć nie można, dla tego też raczćj obniżania 
się stopniowego cen a nie wzrastania ich oczekiwać należy. Na 
targu naszym dowozów było wićcćj jak w tygodniu nbieglym, 
a odbyt był tok leniwy, że pszenica o wmćj więcćj 4, żyto 
o 2 marki ucierpiały. Jęczmień i owies bez zmiany.

Ostatnie teleęraiay.
Sigmaringen, 15 stycinia. Książę Hohen­

zollern i książę Ferdynand romański wyjechali dii- 
siaj do Pallansy.

Londyn, 16 stycznia. Uroczystość pogrzebo­
wa odbędzie się w środę. Kilka dzienników londyń­
skich douosi, że zdrowie księżnśj Walii jest w nie­
bezpieczeństwie.

W(e>d«ń, 15 stycznia. Fmp. baron Gammin- 
gen-Guttenberg, jeneralny inspektor kawaleryi, nnurl 
dzisiaj wskatek następstw influenzy.

Telegram giełdowy.
Berlls, 16 stycznia 1892 roku. (Kona końcowe.)

W niedzielę 17 stycznia św. 
Antoniego pnst.

W poniedziałek 18 stycznia 
Kat. św. Piotra w Rzymie.

We wtorek 19 (tycznia św. 
Henryka B. i w.

W środę 20 stycznia śś. Fa­
biana i 8ebastyana mm.

W czwartek 21 stycznia św. 
Agnieszki p.

W piątek 22 stycznia św. 
Wincentego m.

W sobotę 28 stycznia św. 
Jana Jałmutnika.

W niedzielę 24 stycznia św. 
Tymoteusza B.

Kalendarz.

Wny ks. proboszcz R. w K. Odesłaliśmy do binra 
Komitetu (Bank Związku Spółek) gdzie się delegaci po 
odznaki w środę rano zgłosić powinni.

Wschód słońca o g. 8 m. 5. 
Zachód o g. 4 m. 16.

Wschód słońca o g. 8 m. 4. 
Zachód o g. 4 m. 17.

Wschód słońca o g. 8 m. 8. 
Zachód o g. 4 m. 19.

Wschód słońca o g. 8 m. 2. 
Zachód o g. 4 m. 21.

I Wschód Błońca o g. 8 m. 1. 
Zachód o g. 4 m 23.

Wschód słońca o g. 7 m. 59 
Zachód o g. 4 m. 24.

Wschód słońca o g. 7 m. 58 
Zachód o g. 4 m. 26.

j Wschód słońca o g 7 m 57 
Zachód o g. 4 m. 28.

Stan powietrza.

Yiadonoici lilemlie i artystyczne.
* Biesiady LlteraoklćJ, ilustracyi warszawskiój, wy- 

wedŁz druku nr. 885 i zawiera; Z Warszawy. — Stary 
»«gar. — W hotelach przez J. I. Kraszewskiego. — Ks. 
Biakip Piotr Wierzbowski. — Pług i kądziel. — Józef 
Kenig. — Pogadanka. — Posiedzenie w warszawskiem 
Towarzystwie lekzrskióm. — Gdzie się urodził Chopin?
— Raptularz powszechny. — Miecz i dyplomacja. — 
Niby nadzwyczajność. — Przebojem, powieść Henryka 
Oastelnuovo, przekład z włoskiego Zofii 8okołowskićj. — 
Listy polityczne. — Pogadanka. — Okruszyny. — Ze 
skarbca prawd. — Jak sobie radzić. — Rolnictwo, prze- 
myał, giełda. — Gazetka. — Post-scriptum. — Przewo­
dnik. — Prace literackie. — Humorystyka. — Nowy rok 
w kamienicy warszawskiój.

Rysunki: Stary zegar. — Ks. Biskup Piotr Wierz­
bowski. — Trzy rysunki do artykułu: „Pług i kądziel“.
— Józef Kenig. — Posiedzenie Towarzystwa lekarskiego.
— W śnie zimowym. — Nowy rok w kamienicy war- 
nawskiój.

Dnia 16 stycznia 1802 r., o 8 godzinie rano.

8 t a o y e. Baro­
metr. Wiatr. Stan

powietrza-
Term.
Cela.

Mulagbmore 744 W.Płd W. 6 pochmurna 2
Aberdeen . 748 Płd.Płd.W. 8 zachm. 8
Ohrystiansnnd . . 766 W.Płd.W. 2 zachm. 1
Kopeuhaga 766 W.Płn.W. 4 zachm. - 8
Sztokholm . 760 Płn Płn.W. 2 zachm. —4
Haparanda 760 spokojnie. zachm. -28
Petersburg 767 W.Płn.W. 1 zachm. —7
Moskwa . 767 Płd.Pid.Z. 1 zachm. -6
Kork, Queenst . . 747 Pln.Płn Z. 6 zachm. 7
Cherbourg . ’49 Płn.Z. 4 pochmurno 4
Helder . . 747 W. 1 śnieg -8
Sylt . . 762 W.Płd.W. 8 pogodnie -4
Hamburg . 762 WPłd.W. 3 pół zachm. - 8
Świnoujście 765 Płd.Płd.W. 1 pogodnie -11
No wy port . 756 Płd. 1 zachm. -12
Kłajpeda . 765 Płd.W. 1 zachm. - 7

750 z. y zachm n
Monaster . 747 Płd.Z. 2 zachm. - 4
Kalsrahe . 740 Płd.Z. 2 śnieg -8
Wiesbaden 749 spokojnie. zachm. -8
Monachium 740 Płd.Z. 4 zachm. -4
Kamienica - 760 Płd.W. 8 śnieg -4
Berlin . . 768 W. 4 pół zachm. -9
Wiedeń. . 750 spokojnie. zachm. -2
Wrocław . 762 W. 1 zachm. -10
Ile d'Aix . 761 PinZ. 2 pogodnie 8
Nizza . . 748 PłnW. 5 deszcz 6
Tryest . . 744 W. Płn. W. 4 zachm. 7

(K) Pazisi, 16 stycznia. — (Sprawozdania giełdowe).
Stan powietrza: zimno.
Okowita: niżćj.
Cena wypowiedz. —. Wyp wiedziano —w miejscu 

(bez beczki) tow. opodat 60-ta 65,40 m„ 70-ta 46,00, styczeń ÓO-to 
86,40, 70-to 46,00 mk. kwiecień 60-to —,— m.. 70-to —m

(Sprawozdanie nr z ę d o we)’
Okowita (z beczką) za 100 litr. 10,000 % Trallee. 

Wypowiedziano - ,— litrów. Cena wypowiedziana —mrk. 
w miejscu bez beczki 60-to 66,60 m., 70-to 46,20 m., kwiecień 
50-ta —,— in., 70-ta —,— mrk.

■agdakarg, 16 stycznia. - Cukier ilainizty eznl. worka 
02% 10,66, cukier tiara. exd. 88% 18,70, cuk. tiara, eicl. 
76% Rendem, •—,—. Dragi produkt eicl. 76% Rendem, 16,86. 
Usposobienie: spok. ff. Rafinada chlebowa 80,00. f. Rafinada 
chlebowa II 29,76, mielona rafin. z beczką 29,76, miel. Melis 1 
z beczką 28,(0. Stale. - Cukier surowy I. Produkt transita 
fr. statek Hamburg za styczeń 14,75 — pt. 14.80 żąd., lnty 
14,87% płac., 14,92% żąd., marzec 16,07% płac., 16,12% żąd., 
maj 16,82% płc., 16,86 żąd. Słabo. Obrót tygodniowy w cnkise 
snrowym 880 000 ctr.

aasaaarg, 15 stycznia — Okowita słabo, za styczeń 
87— żąd., styczeń-luty 87— fąd., kwiecień-mąj 87% żąd., maj- 
czerwiec 87% żąd, — Kawa good arerage Santos za sty­
czeń 68%, za marzec 64%, za maj 62—, lipiec 61— żąd. Uspo­
sobienie: stale. Obrót 8000 miechów.

Kun z dnia 15
Pszenioa stałej.
na styczeń. . • 206 70
na kwiecień-inaj 207 -
Żyto stałej.
na styczeń. . . 230 -
na kwiecień maj 216 60
OlśJ rzep, słabo.
na styczeń . . . 67 10
na kwiecien-mąj 67 10
Okowita słabo
eksportowa 48 80
na styczeń-lnty . <8
na kwiecleń-maj 40 20
na maj czerwiec 49 8
na czerwiec-lipiec 60 2<
spożywcza. 68 20
Owies
na styczeń. . , 161 -
Wypowiedziano:
żyto węcpli . 66
okowity kw. tkp. 20, m

» . »poż. ,000

16

207 76 
207 75

230 26 
218 -

67 20
67 20

48 00
48 30
49 60 
60 10 
60 40
68 80

162 60

Niem.8%poż.pań. 
Oonsol. 4% 
Consol. 8%% 
Poan. 4% 1. zast. 
Poza. 8%%1. zas. 
Pozn listy rent, i 
Poznań, oblig. ., 
Aostr. banknoty 
Austr. renta srbr. 
Ros. banknoty . 
Ros. listy zastaw. 
Pols. 6% lis- zas., 
Pols likw.lis. zas. 
Węg.4%rento zł. 
Węg. 6% „ pap. 
Austr.kreJ. akcye 
Aust. fr&nc. koleje 
Lombardy . .

14
84 80 

li 8 70 
99 10

101 40
96 60

102 40

172 66
80 20

198 25
94 10

60 30
92 20
88 60

181 70 
127 60 
43 60

16
84 60

106 60
99 10

101 80
95 80

102 40
93 — 

li 2 40
80 20

198 60
94 30
62 40
60 20
92 20
88 60

161 60 
197 _
44 60

Społrzeżenia meteorologiczne w Poznaniu
w styczniu.

Data i godzina. Barometr. Wiatr. Stan
powietrza.

Temp, 
w. Oel.

16. Po połud. 2
16. Wiecz. 9
16. Rano 7

760,4 |PłnW. umiar. 
768,0 W. Błaby. 
764,2 iPłnW. orzeż.

zachm. 
zachm. 
dosyć pog.

- 8,7 
-10,1
-

Pogląd na stan powietrza.
Najwyższym jest ciśnienie ponad środkową Szwecyą, ba- 

rometryczne zwyżki leżą poza Alpami i na Z. od Irlandyi. Po­
nad Europą centralną wieją na Płn. po większćj części wiatry

Telegram prywatny
„Kuryera Poznańskiego“.

* Gniezno, 16 stycznia. Najprzewie- 
lebniejszy ks. Arcybiskup przyjęty przez liczne 
obywatelstwo o godzinie 10 na dworcu. Prze­
mawiali: dr. Julian Chełmicki z Żydowa, ad­
wokat Karpiński, Meinhardt i włościanin. W 
poszóstnój karecie, poprzedzonej banderyą 50 
jeźdźców, przybył ks. Arcybiskup do Fary, zkąd 
procesyą wyruszył do Ketedry. Cechy, bractwa, 
stowarzyszenia różne, liczny zastęp duchowień­
stwa odprowadziło Arcypasterza do progów Ka­
tedry, gdzie go witał imieniem Prześwietnej 
Kapituły gnieźnieńskiej Najprzew. ks. Biskup 
Andrzejewicz; ks. Arcyp. dziękował serdecznie 
za powitanie. Z Katedry odprowadzono ks. 
Arcybiskupa do pałacu. Wszyscy brali udział, 
nawet szkoły zwolniły uczniów katolickich.

10,10«
,000

Usposobienie:
potw.

Szozeoln, 16 stycznia 1892. (Kursa końcowe.)
Kurs z dnia 16 16 16 16

Pszenica słabiej. Okowita słabiej.
na styczeń . . 222 - 222 - w miejsca spożyw. — — — —
na kwiecień-maj 2 4 60 214 - , eksportowa 47 60 47 60
Żyto słabiej. „ nastycz. „ 47 60 47 80

na styczeń . . 280 - 225 - „ na kwiec.-maj 40 — 48 80
na kwiecień-maj 221 - 221 — Petroleum
Olćj rzep. spok. w miejscu. . . 11 10 11 10
na styczeń . . 57 - 67 -
na kwiecień-maj 67 - 67 -

(Nadesłano.)
FABRYKA

papierosów i tureckich tytunl
(1093)

I. P. JT. KOJI EN DŻINS HI W DREŹNIE,
zwraca Szanownym Amatorom łaskawą uwagę na swoje papie­
rosy i tureckie tytnnie, które w wszystkich główniejszych odno­

śnych handlach są do nabycia. Ceny nader umiarkowane.

Do dzisiejszego numeru „Kuryera“ dołącza się 
jako dodatek nadzwyczajny (1080)

ProspeKt
na Dr. Frnesta Esencyą życia

fabrykowaną przez firmę:
C. Łuck w Kołobrzegu.

Skład główny w Poznaniu w CzerwonćJ aptece,
jako i w aptekach w prospekcie wymienionych.

Walne zebranie
członków

Towarzystwa Przyjaciół Nauk
odbędzie się w gmachu Towarzystwa przy ulicy Wiktoryi 26 
w aobotę dnia 23 stycznia rb. o godz. G wieczorem. 

PORZĄDEK OBRAD:
1. Zagajenie.
2. Wybór przewodniczącego i sekretarza walnego zebrania. 
8. Odczytanie protokółn z ostatniego walnego zebrania.
4. Sprawozdanie Zarządu.
5. Sprawozdanie konserwatora.
6. Sprawozdanie komisyi rewizyjnśj.
T. Przedłożenie projektu nowych statutów.
8. Wybór nowego Zarządu.
9. Wnioski Zarządu. (1115)

10. Wnioski członków.
W imieniu Zarządu

W. Benzelstjerna-Engestrtim,
sekretarz.

iw Portretu
Najprzew. ks. Arcybiskupa Stablewskiego

według rysunku wykonanego z natury przez artystę-malarza
p. Damazego Kotowskiego.

Cena egzemplarza na papierze welinonym 3 marki z prze­
syłką pocztową i opakowaniem 3,75.

C3-ł<5x7vn.y słŁł«.c3L
w Drakami Karyera Poznańskiego.

Portret ten przedstawia wiernie rysy naszego Arcypa­
sterza w postawie stojącćj do kolan, w rokiecie i możecie 
Arcybiskupim. (1199)

Odprzedającym znaczny rabat!
Portret ten kolorowany ręcznie O marek.

Oryginał obejrzeć można na wystawie sztuk pięknych 
w Teatrze polskim.

Wróciłem z podróży

Dr. Jaffś
lekarz-specyalista 

w chirurgii i ortopedyi,

Ulica Wiktoryi 20,
parter. (1204)

Przyjmuje jak zwykle.

KOŚCIOŁY
WIELKOPOLSKI

18-cie przepysznie wykonanych miedziorytów
wydanie Hr. Edwarda Raczyńskiego.

1) Kościół w Grodzisku, 2) . w Rogalinie, 3) Widok
wewnętrzny kaplicy w Rogalinie. 4' Koś iół w Kórnikn. 6j . w 
8rodzie, 6) . w Zaniemyśln, 7) . Księży Filipinów w Gostynin
8) Widek wewnętrzny kościoła księży Filipinów w Gostynin,
9) , w Fempowie, 10) . Katedralny w Poznaniu, 11) „ Pojezn- 
icki w Poznania, 12) , Św. Józefa w Kaliszn, 13) Kaplica w 
kościele w Radlinie, 14) Kaplica w Dobrzycy, 16) Kościół w Ko­
ninie, 16) . Katedralny w Gnieźnie, 17) Drzwi spiżowe w kościele 
katedra), w Gnieźnie, 18) Kościół w Trzemesznie.

Dzieło powyższe już w oprawie w wielkim formacie (duże 
folio) zamiast za 40 Utk. za tylko O mk. poleca księgarnia:

N. Kaiieisiiiio i Spółki»Poznam].
NB. Na porto i opakowanie upraszanie dołączyć na odle' 

głość 10 mil 86 f. — na dalszą odległość 60 f. (1197)

L. E. Mąkę w Gnieźnie
(1148) polecz

jedyne oryginalne zdjęcia
Najprzewielek. Ks. Arcyjastera Dr. StallewsHegB

w szatach pontyfikalnych
w rozmaitych formatach i to od dnia konnekracyi 

11-go stycznia począwszy.
Wszelkie prawo reprodukcyi prawnie zastrzeżone.

Portret
Najprzewielebniejszego

Księdza Arcybiskupa Stablewskiego
odlew podług oryginału

robionego z natury przez
Marcinkowskiego 

nabyć można jedynie w składzie

(1296)

Mając stósunki z pierwszorzędnemi fabrykantami sukna, 
jestem w możności Wielebnemu Duchowieństwu polecić

dobre rewerendy
pccnąwniy od 30 marek. (1200)

Z uszanowaniem

Stary Rynek 53. A. Kromolicki Stary Rynek 53.
wchód z ulicy Jezuickiej.

Świece ołtarzowe
wyrabiane w mćj fabryce z czystego wosku pszczelnego, 
zastosowane ściśle do przepisów kościelnych mam zawsze 
w każdój wielkości na składzie i oddaję je po cenach umiar­
kowanych.

Zamówienia uskuteczniam odwrotnie, nie obliczając ko­
sztów przesyłki. (H6I)

Zarazem donoszę uniżenie, że oddałem na wyłączny 
skład powyższe świece p. K. I¥ow akowskiemu, kupcowi 
w Inowrocławiu.

M. Sobecki,
fabryka wyrobów woskowych i bielnik wosku.

Poznań. Szeroka ul. 24.

po cenie 10 marek.

Cabinet le Lectnre
de plus de 50,000 volumes

en langue française, allemande 
et anglaise.

Envoi en colis-postal de 6 kilos 
contenant 10 à 12 vol.

Changement libre — Catalogue 
sur demande.

Prix d’abonnement: 6 Marks par 
trimestre.

Demandez gratis et franco 
l'Almanach pour 1892. 

contenant It prospectai do cabinet d« lectire.
Bial, Freund &. C"

Librairie, mag. de musique et d’art.
Breslau.

Kantor nasz, skład machin J 
rolniczych i kolei polowych, znaj- 5
doje się teraz (1179)

przy ulicy Rycerskiej nr. 16 $
cztery domy dalej od naszego do- 
tychczasowego składa.

Dodatek,
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